
Nw 249. Kraków 29 Października —  Wtorek.
Wychodzi codziennie rano, wyjąwszy poniedziałki i dni poświąteczne.

Prenumerata:
w kbakow ie i pocztą  (w państwie Austiyackiem).

ro c z n ie ........................................... zł. anstr. 20 - rocznie . . . . , zł. anstr. 24
P ó łro c z n ie .......................................„ „ 1 0  półrocznie . . . . „ „ 12
k w a rta ln ie ................................ . „ „ 5 kwartalnie . . . . „ „ 6
m iesięcznie...................................... „ „ 2 miesięcznie • . . . „ „ 2 cent. 25

N u m er po jedynczy  k o sz tu je  10 centów .
PBENUMEBATĘ PBZTJMUJĄ:

Bióro Administracyi „Czasu" w rynku pod L. 39 w domu p. Kirchmajera na dole, 
tudzież wszystkie Urzędy pocztowe anstryackie.

Rok 1861. r  W

P r a g r j m u j ą  s i ę :

O SB O SZ H N IA , O D BZ W T, U W IA D O W IBJTIA, D O W TBSIB IrtA  wszelkiego rodzaju, za opłat i '

od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczanie 8 centów, za następne po 5 centów 
Do każdego obwieszczenia załączyć należy 30 centów na opłatę stęplową za każdorazowe 
umieszczenie.

l i s t y  z pieniędzmi przesyłane być winny franko do bióra Administracyi „Czara*. 
l i s t y  reklamacyjne niezapieczętowane nie ulegają frankowaniu.
L IS T Y  n i e f r a n k o w a n e  n i e p r z y j m ą j ą  się.
EĘKOPiSMA nadsyłane Redakcyi nie zwracają Bię i niszczone będą.

K r a k ó w  ^ p a ź d z i e r n i k a ,  jopozycyi w Radach, i w takim będąc kłopocie, I ściśle się łączy, nie poświęci nas względom dy-1 Snchozanet nieogłosił nawet, że objął władze
N ie niam v nraw ie nic do now iedzenia  o  * ,Gerl8Ztf ncwaJSief  * H*to»ow*« zaczął ra- plomatycznym i nie przyłoży ręki do zerwania je- Uczyniono tylko wzmiankę w Dzienniku Powsze-
JNie m am y praw ie m c do pow iedzenia  o dzić nad obostrzeniem stanu oblężenia. Nazajutrz dności narodowćj. Duchowieństwo polskie, żąda e t a .  Mówią, że ma tu zabawić kilka tygodni

chw ilow em  p o ło żen iu  p o lity k i ogó lnej w  Eu- po jego ogłoszeniu, wykonaj jednę z najohydniej- zabezpieczenia od zniewagi kościołów i bezpieczeń- zastępując Lamberta, który, jeżeli uda się mu
ro p ie . W  ciągu  osta tn iego  ty g o d n ia  w n i c z e m  Iszych napaści, bo na kościoły, sprofanował je  o- stwa osób modlących się w kościołach; tego za- sprawa w Rzymie, ma powrócić na dawne miej
się ono  n ie zm ieniło. N ie um iem y p isaćd y ty ram - b*ał krwią> uwięził tysiące ludzi, oddał nad Pol- pewniema, rząd nie chce udzielić aktem publicz- see do Warszawy.

„ . ^ i h v t m v  i n k C o K / i M i o n t ó h ^ r i r S ^ ^ ^  a dalekiemi u Papieża stara-1 Pos l» k a  k ra t,
ma nadzieię rzecz zatrzeć.mami,b ó w , inaczej m oglibyśm y ja k  Conslitutionnel \ gQ od wszelkiej za swe czynności odpowiedział 

w  o d w ied z in ach  k ró la  H o len d e rsk ieg o  w  L om - nośei. p 0 dokonaniu tej czynności, jenerał 
pikgne u p a try w a ć  ja k i sym ptom at po litycz- szterewajg samobójstwem ży
ny , p rzy sz ło ść  jak ieg o ś  p rzy m ie rza , k tó re  juui jenerałowie tracą głowy —TTJ ' ' | r ”*— Arcoiuyecezyi  ks. maro - 1 aen 1 ten sam urząd, aż kilka osób naznaczają
p o łą c z y  k ied y ś w szy stk ie  m a ry n a rk i e u r o p e j - 1‘ ^ j w s z y  uczciwą ^ ^ k ie g o  człowieka, brzeski przeznaczył kilku kapłanów do komisyi, Do Kalisza miał jechać Rozwadowski, teraz zaś ------------------------   j -. . . .  o., 1 • , 1 . ,  r ,  J c uu ttumioji, ł/o miai jecuae nozwanowsKi, teraz zas
sk ie  z fran cu zk ą , ab y  się o p rzeć  suprem a- L  J  n„:AA_Af  J j  ą P^dko, nagle jak  która miała przeprowadzić śledztwo co do znie- ma się tam udać na naczelnika wojennego jene
 :    r,„ by .w ucieczce, a władzę powierza Człowiekowi wagi kościołom wyrrądzonći i zarazem zebrać rał Sicmiakin. Na micisoe fit rs7.tent>w«io-n ktiW  »<

Pogłoska krążąca dzisiaj po Warszawie utrzy­
muje, że dymisya Wielopolskiego została przez

ludzi
je

cy i an g ie lsk ie j n a  m orzu . Z a  n ad to  znów  | użytem u, ciężkiemu 
je s te śm y  szczerzy , ab y  p o w ta rz a ć  d o m y sły  
p rzy jem n em  uczuciu  ja k ieg o  d o zn a ł k ró l 
H o len d ersk i z p rzy jęc ia  sw ego w Belgii.
P o jm ujem y rezy g n acy ę  H o lan d y i po o d e r­
w an iu  się B elgii, a le  nie ra d o ść  z tego po

zarazem zebrać I rai Siemiakio. Na miejsce Gcrsztencwajga, który aż

z tego po-1 której ani rządu, a c f  narodu zadowolnić nie umiał I wnicnia gwałtów popełnionych V “7wVą7ynia“ćh ,la-1  kole" Mamy pewne wiadomośćT o  
p rzen io sły  1 którą z wygwizdaniem porzucić musiał, że po kie to ujawnienie sprowadzićby musiało urzędowe wania nowych kadr szpitali t

7Hnnmnionif> sadv tej już nie obeimie. OjlvIiliSmv sic: ipnflrał Śledztwo. Prć.piz niłnnkńw nwAi Fnmiinri »oor»Mta ___l. ;  ___ :___
w odu. U roczystości k o ro n a cy jn e rozkazie formo

się  z K ró le w ca  do B erlin a , w s p o m n i e n i e  I sady tej już nie obejmie. Ouiyliliśmy się; jenerał I śledztwo' Prócz członków owćj^Komisyi, zaareszto-1 chromy eh T o  ̂ amT67zVnćm£ zuTcznln 8no wiikszen^n
«  r  I . ^ n n h n V Q T t  AT v n o r r n  A 1  A n t  n n m i A n t M i  U J a m  4 mmmm mm Ł  I mmmm. I  a .  -  - 1 ___1 ___ t_ 1  _ _  1_ ____ i  A . i i .  1__ A _______1_ • _ l_  I . .  ,  |  . . .  r  VC om pićgne w szędzie  im  tow arzyszy . M ogą Suchozanet znowuż[jest namiestnikiem i znowuż wał rząd członków komitetu pogrzebu Arcyb sknpa, armii rosyjskićj. Na jakiego nieprzyjaciela wy- 

w  tym  n iek tó re  dzienn ik i u p a try w a ć  polity- I _el“_ ^ “1 a^s^ tow atiam ], ^ n c jć  nowy | mierzone są te nowe uzbrojenia, niewierny -  toip a try w a c  polity. . , j  , • systemu rządzenia, chce nim komenderować i o-1 postrach na duchowieństwo i naród. W nocy wie
czn ą  harm onię , co  do za sad y  zd a je  nam  bracać jak  kompanią żołnierzy. z 23 na 24 p o r w a n o  z m i e s z k a ń  n a s t ę p u
się s ły szeć  w ciąż  fa łszy w ą  nu tę, b ard zo  byc Pierwszy dzień nowych jego rządów, przeszedł j ą c e  o s o b y :  księdza Dziarzkowskiego prałata 1 

m oże ‘ '  ”  ^  '  Ł ~ ;,~1 5
obm y ślo n ą  
urocz

pewna że nie na nas, którzy « 
[nawet niemyślimy.

niewierny 
zbrojnym ruchu

Poznań 24 października. 
Usługi sąsiedzkie oparte na wspólnictwie dz:eła,

w ystąpi tam  w p ły w  ró w n o w ażący  Com pie-1 dziwią ° m b w ^ o ^ n ic h 'f a k ^ 'r z e i t^ n n w ^ 0^ / D',C r  >ł za upoważnieniem rządu m inow ani I które od wieku tak okropne wciąż wydaje owoce)
S T V -  A ^  to m t / e - a . e o i e  d Ł \Z V « aL ° S  “ “n « I A  > - M iwyśledzenia gwałtów w kościele pr.ez wojsko po- bachanalii despotyzmu, szerz się w Króle-

bndowniczeg, . v , . . . . Iopolski był w niezgodzie, skłonił tego ostitaiego
i tego  w ca le  m e  w y p ły w a , ab y  is tn ie jący  doF podania 8ię do dymisyi. Wczoraj
itan rzeczy  b y ł sie w zm ocnił. N ie u s ta la  L ba o dymisyę do Cesarza, który b
>n się bynajm niej: p rzec iw n ie , w s z y s t k o  jest fsjewic. Czy będzie przyjętą?— niewiadomo. Zda [inne, są znowuż nowym dowodem niesprawiedli-1 przepaść miedzvRosVa a aa i k u
w zaw ieszen iu  i co raz  bardzie j dochodzi do je  8j§ , p. Wielop Iski sądzi , że nie poświęcą wości moskiewskići, nowym aktem | rzcśladowauia. a na to ostatecznie zaw sze  raehiiie w nadfiei 1 
Tewnego k u lm in acy jn eg o  punktu , gdzie  n a U ® . j e n e r a ł a  Sncbozaneta i ja k  n t a z e l  I n n o ś ć  t0 ostatecznie zawsze rachuje, w nadziei mo

t , j  . , , . . i i  drug ej prośby o dymisyę nie przyjmą. jjvu uio-
e d n ,  lub  d ru g ą  s tro n ę  p rz e w a iy c  ( J  W . L  .Jmafgrabfa o d , d „  ^  ■
N lg d n . a to li tego  b ard z ie j n ie w id ać  j a k  U t o ,  tóeby t f i  w  a ^ d l i Ą  który zdeptał, zaie- e» n a \w ,  j 4j  d”od™  n , Ł .  u , , ™ . --------------   „  „  t
'■ A a a tT 1; C liw ila  ta k  jest w ażn a , stćsunk l waiyt niczem mczdolawszy zmyć krwawego pię wnym zwojij wolnoSci, eikt idąe wieczorem d,. miejg tem dotkliwjzy ból zaizezepiać; 
*ak naprężone, systemat ta k  w y tężony , iż tna, jakie strasznem wspomnieniem ciążyć będzie spoczynku, nie wie stali w nocy nie stanie sic trucizną, otwartą drażniącą ranę,
lieb aw em  m usi nastąp ić  p rzesilen ie , a  każ-    .----------<-\r. *
iy  k ro k  ja k i te ra z  rz ąd  uczyn i w ażn ą  p ^ c e ń iJ^ o sk a rl^ n a s” eVncfat
ie r  będzie  sk az ó w k ą , bo z p o ło żen ia  sp raw  wieństwo i wyjednać u Papieża otwarcie kcśeio

pierwszej tak Godność, wiek, powaga urzędu, niewinność, spo- zliwego rozprzestrzenienia granic, u’torowania drogi 
jmą. łtyc mo- kojny i zacny charakter, nie mogły ich obronić, „parciu na wschód."

. . gniecie wszystkich I Jeżeli jednak w Warszawie i Królestwie, cier
jej drodze napotka. Nikt nie jest pe- pieoia fizyczne straszneai są , 1 1 tu moralnie u-

takim bólem,
był obchód w

więżniam ijak najgorzój; trzymają w ciasnych | dosięgnął zamierzonćj świetności /  przeciwnie

io w ić  będzie o d alszym  k ie ru n k u  n a  dro-1 w n ' ^  na modlitwy zgromadzony
surowo i brutal I vry mieli tylko urzędnicy, burmistrz miejscowy, i zna

rząd au s try a ck i stoi w  W ęg rzech  je s t ró w -1 ‘ j j ' v‘tu' eu naruua i aucnowienstwa, nc j sRie  dozorcy Zuczkowskiego, a jeszcze gorsze o- oy z słynnć; swćj mowy, prezes miejscowćj regen-
iia  n ochv ła  Dierw szv n a  niei o b ró t a i u / n i ' ! '  Pastw$ rozjuszonemu żoldactwu. bcjście się nowego prezesa Komisyi Sledczćj jene- cyi S bleiuitz. I wyprawa Krzyżowców respective

P y 5 P y  J ? i | .  Osławić ny podżegacz włościan, naczelnik wo- rała Rożnowa słynnego okrutnika, który niedawno I członków związku towarzyskiego rolników niemie-
lOtem  ru ch u  p o w strzy m ać m e m ożna, henny w Kaliszu Zajcow, ma być usunięty, a w ła- w Płocka trzy kobiety, p»nie M. W. i trzecia któ ekieb, według odezwy T mpelhoffa, nie musiała sie
W sp raw ie  zaś W C * * ~ -  1~1  J ̂  1_ ̂  /   I n?A l n rrn  aLoi mina hi.Jir nhopnnlf/imoiofaK Ułoronn I rAS nnnim'nl*A    11!_• i i . . I ' . . * * ' .   *
iaw sze u trzym yw ali 
najw iększą  skalę  
ihw ilow o, tru d n o
iziej u trzy m ać m o g ła . W iem y dobrze , że I DarewskiV Mówią także," źe głośny poplecznik m71 sposób ''p row Idri^nY edzlw of | Pomimo wielu urzędowych cierpień i bólów, i
jęst s tronn ic tw o , k tó re  sobie z tego  n ic  n ie  I kołajewskiego systemu Abramowicz, ma zostać je- Liczba więźniów ciągle się powiększa. Wprawdzie serca i umysły nasza wciąż ku W arszawie skiero
robi k tó re  chce abso lu tyzm u z lib era liz - r | er‘ £ ,erDa*oreni Warszawy. Bałoby to nowe wziętych z kościołów, prócz stukilkudzies ęciu, wy- wane. Każde cierpienie tamtejsze śród nas najży-
„ J  <»pntrai;yaovi i  in«5tv tne ra m i wnlnpmi  drażaieaie> nowe wyzwanie narodu. Pogłoska ta puszczono. W liczbie zatrzymanych, o ile dowiedzieć U  ićj się odbija; aczkolwiek od chwili rozwiązania

• ' p°trzebuje jeszcze potwierdzenia, nie uważamy jej się mogłem, są następijące osoby: Ferdynand Nowa- Towarzysta R lniczego jedynego organizmu w kraju
Nie w ie rzy  ono, ze  to  je s t u to p ia , pom im o, jednak za nieprawdopodobną. Rząd rosyjski nie kowski, dwaj Goldshoble, Henryk Teplitz bankier istniejącego i szanowanego, widocznem było ż^
że w ie  do b rze , do czego  F ra n c y ę  dopro- ma wcale zdolnych ludzi, wszyscy z rozumem i z domu wzięty, S. RamLf, Unszlich, Ksawerr rzad rosyjski, o szczerych reformach nie mvśli a
w ad z iła  u top ia  L afajeU u m o n arch ii z repu-1 ^  o ^ a lm  , „ ń  “ tateczni, dojSódo
m / w ™  D w ie idee  s o r z e c -  «iw£Ć się takien)i ^obistościami jak SuchozaLct, Dzisiaj o godzinie 3ćj w nocy żandarmi i poli gwałtów i beznrawi na i» l i .  .K • 7 J 00
b likańsk iem i insty tucyam i. D w ie idee  sprzecz^ Abramowicz Jtp p p  Ąbramowicza ; Rrnjewicza cya wpadła do mieszkania k l  kanonika Józefa Enrona r l t r iv  P w  L’ a • iJ u ® C?16 zdam,0“a
ie n ie  d ad zą  tw ierdzenia. Z w ycięży zaw sze byieg0 DaCieinika wydziału prze mysi o, zalecał szcze Wyszyńskiego proboszcza przy k< ściele ś Karola- L ic  nah Ł o tw *  i k T0? p.° czSł/
jedno  iub  d r u g a -  o  k t ó r o U U . S . u S  ' f S ^ S S S S

K O R ESPO N D EN C7 A  CZASU

Warszawa 24 października.
« Jenerał Lambert odebrawszy pensyę aż do o- 

statniego dnia, wyjechał dzisiaj w nosy (z 23go 
aa 24ty t. m.) z Warszawy, a Snchozanet objął 
władzę namiestniczą. T ak więc w jednym roku 
Snchozanet po raz drugi zostaje namiestnikiem i 
po raz drugi praktykowanie swej władzy rozpo­
czyna od zmuszania ludności do zdejmowania 
przed nim czapek. Przejeżdżał się ulicami w or­
szaku kozaków i kazał im zrzucać pikami kape­
lusze i czapki z głów mężczyzn. Jiuerał traktuje 
naród jako pułk żołnierzy i zdaje się mu, żc wszy­
scy znać powinni dyscyplinę koszarową, a żyć pt d 
władzą feldfebla. Z takiem usposobieniem, z kwa 
lifikacyami dowódzcy kompanii, jenerał Sucboza- 
net jak  i za pierwszych swoich rządów niedaleko 
zajdzie i kraju nie uspokoi, ani zadowolni, chociaż 
ledz na nim może ciężarem najcięższego despoty­
zmu wojskowego, który zostHjuż do ostateczności 
prawie posunięty przez liberalnego Lamberta i je ­
go towarzyszy.

Jenerał Lambert nieszczególnie skończył polity 
czną karyerę w Polsce. Z początku wiele obiecy­
wał, wiele mówił, udawał łagodnego, a czas tra­
wił bezczynnie i nic nie zrobił dla kraju. Opa­
trzony iostrukeyami, które pozwalały mu w zupeł 
ności tolerować wszelkie gwałty i bezprawia jene­
rałów i wojska na prowincyi, ale t ie  dawały mo 
cy wejrzenia w potrzeby i żądania narodu, sądził, 
że dość będzie dla narodu pięknych słówek, m i­
łego uśmiechu i pozwolenia sprzedawania broszur 
i przylepiania na ulicach plakatów narodowych. 
Zdziwiony, że Polacy jeszcze więcej żądają, że 
marzą o konstytucji, przestraszył się jednomyśl­
ności wyborów, w której widział preludium do

... . V.  -------, V  puuuiszK.1, umywają poarogi, meble, przerzu
£ii lireesie gaiety ananowic e Kreutz - Zeilung, cają wszystko do góry nogami, przyc/ćm L two 

przedrukowała przepisy stanu oblę e j a ,  ale z u domyślić się, wiele rzeczy giaie. Aresztowania 
mysio opuściła dwa artykuły. Pierwszy: źe ogrody wzmogły już i tak ogromne oborzecie, 
publiczne otwarte są tylko dla oficerów i icb żon; Prćcz tych nowych aresztowań wo dnie na uli- 
drugi, że wojsko i jego dowódscy, uwolnieni eąjcacb łapią ludzi, odbierają kije, które potem sprze 
od vrszelkićj odpowiedzialności za swe czynności. I dają i w najrozmaitszy sposób dokazują, poniewie 
F ra n c u s k ie  gazety, mianowicie J o u r n a l des D ćba ts  I rają. Na ulicy Bielańskićj, patrol Żebrakowi knla- 
tłumaczyły owe przepisy z niemieckich gazet i dla | wemu idącemu na kulach, odebrał Obydwa kiie i 
tego wyżćj wspomnione artykuły, także opuściły, oddać mu ich niechciał; drugi patrol nanadł n* 
W poprzednićj korespondencyi nadmieniłem o a służące, te uciekając, pokazały mu i«zvk i ™ t 
resztowaniu i przywiezieniu 23go t. m. koleia źe-1 nhwininn* »o0t , i J  1  politprzywiezieniu 23go t. m. koleją że 
lazną do cytadeli kilka osób; nazwiska dwóch z 
mch są Kusz i Sczeciński,

„ W; . ,  , . W a r s z a w a  26 października, 
wiesc, ze jen. Lambert w podióży do Włoch 

ma jedynie na celu odwiedzeSo Rzymu, gdzie 
uprzedziwszy doniesienia ,  Folski, ma nadzieję 
ułagodzić Papieża i postawić go przeciw naszći 
sprawie i duchowieństwu, zdaje się potwierdzać 
Rząd moskiewski chciałby dzisiaj zSrzeć gwałt 
w Domach B .życb, bocznje,  iż owa napaść na ko 
ścioły szkodę mu przyniesie i dla tego, wszelkie 
mi sposobami stara s’ę owój napaści nadać cha 
rakter muićj kompromitujący. Giętkość, uprzejmość 
wiara katolicka, pokora, wszystko to, ma ułatwić 
p. Lambertowi negocyacye w Rzymie. Sprawca 
profauacyi kościołów u nóg Papieża^ zamierza roz- 
broić Ojca Sgo i wyjednać rozkaz do duchowień­
stwa polskiego, któryby mu ułatwił środtk zasło- 
uienia kościołów od zniewagi, lud od gwałtów, 
środek stawania w obronie wiaty i narodu. Takiemi 
to sposobami i sztuczkami chce rząd wycofać się 
z położenia, w które wprowadzała go prześlado­
wcza zaciekłość. Oczekują z niecierpliwością re 
zultatu misyi Lamberta; nar,,d zaś opuszczony, bez 
opieki, spodziewa się, iż znajdzie opiekę u Ojca 
Sgo, który pamiętając na ciosy dawnićj i teraz 
przez moskali kościołowi zadane i wiedząc, że 
sprawa narodowa ze sprawą kościoła w Polsce

obwinione zostdy  w ratppzp 
stępstwoj iuną za to, że broniąc się, rzuciła butel 
ką na napastujących i chcących ją  zgwałeić żoł­
nierzy, skazana w ratuszu na 16 rózg. Barba­
rzyństwo obecnych iządów, nieda się kilku szcze- 
gółimi skreślić, niepodobna zaś wszystkich w dzien­
nikarskiej korespondencyi opisać; dość, że jest stra­
szny ucisk, straszne prześladowanie. Miasto jak grób 
cich “, ogrody zfimkuięte, kościoły zamknięte, teatr 
zamknięty, szkoły zamknięte, sądownictwo milczy 
iak zamknięte — wszystko, prócz nadziei naszych, 
zamknięte.

Na prowincyi toż samo się robi co i w Warsza­
wie, tak samo tam jak i tutaj kozak i żołnierz 
panuje. Podpułkownik Wcjmar, na ulicach Koła, 
obdzierając dwie kobiety, które będąc w podróży, 
zatrzymały się z mężczyzną w karecie przed cu­
kiernią, krzyczał: „ja pan wasz, ja  król wasz, 
Baty, baty dam na rynku!" Żołnierze rzucili się, 
podarli w drobne kawałki suknie na kobietach, a 
mężczyznę aresztowali. Winą tych pań, były białe 
tasiemki u czarnych sukien, które nosiły po zmar- 
łćj ciotce. Iunego zaś obywatela, Wejmar okuwszy 
w dyby na łańcuchu przez miasto prowadzić ka­
zał. Takie wieści przychodzą ciągle z prowincyi— 
one malują tortury, na jakie skazał Polskę, rząd 
liberalnego Cesarza. Z drugićj strony, odbieramy wia­
domości, że i po prowincyi terroryzm rządu nie- 
zdołał złamać narodu i odebrać energii i woli do 
pracy narodowćj.

gwałtu przekonaniu swemu, gdy na teoiyi prawa 
boskiego, opiera całą budowę spółecznego i poli­
tycznego porządku i z tego stanowiska zapatruje 
się na powtarzane po kilka razy z wyrsżoym przy­
ciskiem słowa królewskie. Natomiast prasa libe­
ralna i demokratyczna, która w tćj chwili powsze­
chnego zapału, nie chciałaby się wystawić na za- 
!3 ;^„D 1 | alDe^ °  sposobu myślenia, odgrywają 

°.medy§ Przed publicznością, siląc się 
i pogodzenie z sobą królewskości z Bożej łaski 

z r !ew8kością opartą na poprzysiężonej konsty- 
tucy. Nic zabawniejszego j-ak twierdzenie Natio­
nal Ztg że król mówiąc o koronie z Bnżej łaski, 
wyraził się tylko „dobrodusznie" gemuełlich, lecŹ 
że am o teoryi prawa boskiego, ani też o jakim ­
kolwiek poniżeniu powagi nstawy konstytucyjnej 
me myślał. Tutejsza Gazeta sz la k a  powtarza ro­
zumowanie berlińskiej koleżanki, i razem z nią nie 
czuje podobno, że nadając słowom królewskim 
znaczenie „dobrodusznego" gadania, i to w chwi­
lach tak poważnych i uroczystych, surowiej kryty­
kują przemowy koronacyjne, aniżeli prasa zagra­
niczna.

W artykule dnia następnego National Zeitung 
mówiąc o bliskości wyborów, dotyka znowu prze­
mów koronacyjnych i tą rażą widzi w nich dowód, 
że kon8tytucya pruską znajduje się jeszcze w nie­
mowlęctwie, skoro na prawo korony z Bożej łaski 
mógł być położony tak mocny przycisk. Zwraca 
się więc do wyborców, wzywając ich, aby do 
irzyszłej izby poselskiej powołali ludzi, którzyby 
konstytucyę raz na zawsze zapewnili przeciwko 
teoryom stającym w drodze jćj wszechstronnemu 
rozwojowi. Poczekajmy jeszcze kilka dni, aż prze­
miną wrażenia uroczystości koronacyjnych, a pra­
sa liberalna i dem< kratyczna, wyraźniej jeszcze i 
mocniej deklamować będą przeciwko teoryi pra­
wa boskiegi, której stronnictwo krzyżowe, powo- 
ując bię na słowa królewskie, nie zaniedba wy­

zyskiwać na swoję korzyść.
Inne słowa królewskie, wyrzeczone w Bydgo­

szczy, brzmią: „Naród powinien już wiedzieć, że 
Q,e ,nbię ekstremów." I to słowo będzie miało zna- 
t zenie w przyszłych wyborach. Stronnictwo libe­
ralno-konserwatywne i umiarkowane, bierze Je już 
dziś za godło swoje, a ministeryalna Powszechna 
Gazeta pruska  pisze na tle jego  artykuły swoje o 
wyborach, powstając zarówno przeciw stronnictwu 
krzyżowemu jak  radykalnemu. Agitacya wyborcza 
przybiera coraz większe rozmisry, i w całym kra- 
)U gotują się stronnictwa polityczne do wystąpie­
nia w silnej i niezachwianej żadnemi wpływami 
organizacyi. Ponieważ rząd cofnął się od wszel­
kiego czynnego udziału, będziemy mieli tą razą 
pierwsze zupełnie wolne wybory. Rezultat ich bę­
dzie ciekawy i ważny.

Wrocław gotuje się wszystkiemi siłami do go- 
nego powitania i przyjęcia N. Państwa. Będziemy 

mieli wielką część tych wszystkich przyborów, 
które widziano w Królewcu, w Gdańsku i w Berli- 
uie: maszty, chorągwie, bramy tryumfalne, ilumi- 
aacye it i. N. Państwo przybędą 4 listopada w po­
łudnie i odjadą 8 listopada po południu. Wjazd do 
nnasta odbędzie się z podobną uroczystością jak  
w Berlinie. Będą obiady, bale, recepcye, galowe 
przedstawienia w teatrze. Odsłonięcie pomnika F ry ­
deryka Wilhelma III, będzie tylko jedną cząstką 
uroczystości. Magistrat ofiaruje królowi na ratuszu 
zebiany fundusz na łódź działową, jak to i magi­
strat berliński uczynił. Chodzi tu pogłoska, że Ce­
sarz auslryacki przybędzie w tym czasie do Wro-
g c T ta k  X  odf 0™!edż na zjazd w Compie- 

™ dawniej widzenie się monarchów niemie­
ckich w Teplicach na zjazd Cesarza Francuzów 
z królem pruskim w Baden-Baden.

w święfój swćj opiece zachować, a męstwem i 
cierpliwością obdarzać raczył.

D iia 27go t. w. podniesionym będzie i poświę 
conym  krzyż stawiony na pamiątkę ofiar warsza 
iTsfeich i wileńskich. Stanie on obok kościoła Sgo 
Marcina, na Mickiewiczowskim placu w pobliżu 
pomnika dla Mickiewicza. W obrzędzie tym spo- 
dziewają s ę hczurgo bardzo udziału publiczności 

W dzień Sw. Urszuli odbył się w starodawnym 
LęiU c obecnie klasztorze 0 0 .  Kapucynów w Ka 
liskiem w pobliżu Pyzdr, odpust z napływem kil 
kudzteBiąt tysięcy pielgrzymów, których nader wiel­
ką liczbę dostarczyły powiaty nadgraniczne Księ­
stwa, a w pielgrzymkach tych wzięły udział wszy­
stkie stany. Była to też migracya ludów, krocie 
powozów, bryczek i wózków jechało za pielgrzy­
mującemu W  Lędzie wobec wszystkich zgroma 
dzonycb i godeł narodowych przy odpowiedniem 
kazaniu poświęcono krzyż pamiątkowy wypadków 
tegorocznych.

Co do zeBzłotygodniowój illuminacyi poznańskićj 
pokazuje się, że ta głównie się na korzyść skla 
rzy obróciła; zdaje się bowiem, że były dwa prą- 
dy, wybijających okna, jeden zatrudniał się oświe- 
conemi, drugi nieoświeconemi.

W tym tygodniu straciliśmy bardzo zacnego i 
szanowanego obywatela miasta naszego, kupca An­
toniego Rose. W swym czasie był odpowiedział 
oym redaktorem Gońca Polskiego, obecnie pisma 
rolniczego Ziemianin. Corocznie także układał tyle 
użyteczny i tak ogólnie ceniony i rozpowszechnio­
ny Kalendarz Gospodarski, konotatnik na wszy­
stkie dni r o k u . __________

W rocław 26 października, 
f  Prasa pruska znajduje się w pewnym amba­

rasie w obec krytyki, na którą wystawione są 
w dziennikach angielskich, francuskich, włoskich 
austryackich koronacyjne mowy królewskie. Na 
uwagi dzienników zagranicznych, może tylko 
Kreuzzeitmg odpowiadać, wychodząc z obrębu wv 
znawanych przez siebie zasad. Dla niei Królew-
skość z Bożej łaski", je s t pierwszym a rty k u łem ________  _____________ «u.u«8aanrn»
politycznego wyznania. Ona też jedyna nie zadaje | nastąpi, Cesarz konferuje sam % każdym ambasa

. Paryż 24 października.
Wypadki warszawskie przejmują do głębi ser 

ca wszystkie sfery we Francyi. Protestaeya ducho­
wieństwa dyecezyi warszawskiej zrobiła tu nad­
zwyczajne wrażenie. Dzienniki są bardzo słabym 
echem tego co się tu mówi. Oburzenie jes t ogro­
mne i popularne. Dziś odbyło się w kościele Wnie­
bowzięcie wielkie nabożeństwo za zasłużonego ar-
rodacyUPa FijałkoW8kie&°- ™ niem wszyscy

Ulustracya da portret posła Smolki, roboty pa­
na Młodnickiego z Galicyi.

P. Hercen zawiadomił przez organ Opinion Na- 
tionale, że rząd rosyjski chce go porwać albo 
siracic.

Onegdaj rano przybył do Paryża Cesarz z Cesa­
rzową i zabawili aż do wieczora. Przez ten 
czas Cesarz miał sposobność rozmówienia się z p. 
Ratazzi i hr. Kisielewem. Można wnosić, że Ce­
sarz powtórzył sam hr. Kisielewowi to, co z jego 
polecenia oświadczył mu był p. Thouvenel w inte­
resie Polski.

Pochlebne wyrażania się króla pruskiego o zje- 
żdzie w Compićgne, wielka wystawa m arszałka 
Mac Mahona i nieustanne krzyki dzienników an 
gielskich na Prusy, potwierdzają domysł że 
coś jest na stole między Francyą a P ru sam i' p -  
sarz nalega ciągle na Włochy aby 8je „broiła a?« 
m ,! .r  . b ,  j . k

2 ?  r m-'-°n T l i , 0. , °!i !«» ■ » " £ . w “
z F r a n c i  W utt. — • idon , wieln broni
fli>. Rząd zngielaki " fL ls 'k  *  nswveh noaiaHilf • łortyfikiye brzegi wszystkich
d e  wvSro» i ° - C,> D?Wet A*U i Afryki. Francja 
ki iei 7 w i  i  8VTej  m1oP  1 Rzymo. ale stosnn- 
tro ib i u w lo5“ ami są dobre, chociaż popsuł je  
trocnę baron Ricasoli. Na żądanie Francyi i dla 
złagodzenia kryzys finansowej, wpłatki pożyczki 
włoskiej zostały rozłożone na czas dłuższy. Na po­
życzkę włoską wychodzi wiele pieniędzy z Francyi. 
Pożyczka ta używa wzięcia, co jest rzeczą szczęśli­
wą dla Włoch. Kiedy inne państwa nie mogą dostać 
grosza, Włochy dostają tyle ile chcą. Pan Ratazzi 
daje obiad dla dziennikarzy francuzkicb.

Przybyły na nrłop do Paryża z Rzymu ienerał 
Goyon, nie długo ma tu zabawić.

M arg rab ia  Moustier wyjechał przez Wiedeń dń 
Stambułu. Wyjazd innych ambasadorów wkrótce
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dorem. Jaat on, jak  mówi lord Cowley, swoim 
własnym ministrem spraw zagranicznych. Spodzie­
wany jest książę Metternich, który miał przybyć 
w chwili zjazdu w Compićgae, a który dotąd nie 
przybył.

Zmiana w dziennikarstwie rządowem jest wię 
ksza niż się zrazu zdawało. Wyszła ona z niedo­
stateczności pana Imhausa, dyrektora dziennikar­
stwa w ministerymń spraw wewnętrznych. Czego 
nie umiał ro b ć  ten dyrektor, będzie robił p. Vćron 
z p. Lagueronnićre. Pan Veron będzie dyrektorem 
politycznym i literackim Constitutionnela i będzie 
m *ł pod ręką redaktora naczelnego pana Limay- 
rac. Pan Grandguillot został redaktorem naczelnym 
Pays. Zdaje się, że pan Lagueronnićre będzie re­
daktorem Pays i Patrie, mając pod sobą pp. Grand- 
guiii >t i Delamarre. Dyrektor będ*ie_ dawał kieru­
nek dziennikom, lecz sam nie będzie, lab będzie 
pisać mało. Taka organizacya jest nie zła i jest 
w pewnym względzie liberalna,  ̂bo dziennikar 
stwo rządowe będzie mniej zawisłe od minister­
stwa spraw wewnętrznych. Patrie zapewnia, ż “ 
nie chce być nadal dziennikiem półurzędowym, 
ale nikt nie wierzy.

Prowadzi się żywa polemika o towarzystwo śgo 
W incentego a Paulo. Zabawnemjest, że za podpo
rządkowaniem tych towarzystw pod jedno prawo są 
Morning Post i Chronicie. Dzienniki te musiały się 
w rachubie pomylić, albo musiały położyć wzgląd 
liberalay po nad względem politycznym. Prawda 
jes t niestety, że liberalizm nie mógł się niczego 
spodziewać od towarzystw śgo Wincentego a Pau­
lo. Towarzystwa te podkopywały cesarstwo, nie 
przyczyniając się w niczem do postępu Europy. 
Okólbik hr. Persigny miał Błusznie odjąć im bar 
wę polityczną i zostawić samą dobroczynność, jak 
wolno — malarzom. Rosya uznaje towarzystwa ś. 
Wincentego. Wszystkie te towarzystwa podają żą 
dania o legalne ich uznanie.

Stósując się do życzenia senatu, hr. Persigny 
przesłał do prefektów okólnik wymierzony prze 
ciw oijaństwu. Jak  na teraz, minister nie bierze 
środków przeciw temn nałogowi, bo na to nie ma 
prawa, ale poleca wykonanie przepisów dotyczą­
cych karczem i szynków, przepisów dość ostrych.

P. Vćron zawiadamia w Constitutionnelu, że w li­
stopadzie może się zebrać senat do uchwalenia se­
nates konsultu mającego na celu ułatwienie głoso­
wania ciała prawodawczego na budżet.

Procent bonów skarbowych został podniesiony 
od 4 »/, do 5 od 100. Bank nie podniósł dotąd 
disconto i może go nie podniesie, mylnem jest, 
aby na decyzyą banku wpłynął Cesarz. Cesarz o- 
świadczył panu de Germiny, że spuszcza się na 
światło jego i rejeutów banku. Sądzą, że kryzys 
handlowa przeszła punkt przesilenia. Renta już nie 
spada i gdyby nie póżyczka włoska, niezawodnie 
by się podniosła.

Z Compićgoe nie przychodzi nic nowego. Po­
głoski o zmianie ministrów upadły. Wiadomość, 
że C. sarz myśli organizować straż dla Cesarzewi- 
cza, jest przedwczesną. Ces?rzewicz nie ma jeszcze 
lat Tmiu.

Proces Mirćsa w sądzie kasac; jnym wytoczy się 
w połowie listopada.

Londyn 22 października.
L. Królowa dz ś w drodze z Balmoralu, zabawi 

dzień w Edinbnrgn i pojutrze przybędzie do W ind­
sor. Przed wyjazdem z Balmoralu, jeden ze zna­
komitych pisarzy angielskich miał od N. Pani po 
lecenie zająć się wygotowaniem opisu Balmoralu i 
pięknych jego okolic, z illustracyami całego ich 
Krajobrazu, pod względem h storyi, geologii i flory 
miejscowćj. Dzieło takowe ma w niewielu egzem- 
plaizach jedynie dla królowój być drukowane 
z wszelką wytwornością i przepychem wydani*.

Dzicnn ki są pełne opisów koronacji króla Wil­
helma I w Królewcu. Czytają się one nie źle, cho­
ciaż Królewiec sam wydaje się korespondentom 
miastom zbyt prowincyonalnćm, lichćm, okopcia­
łem, z ciasnemi ulicami, z domami dzlwacznćj 
st uktury, z brukiem ulic tak ostrym, że mieszcza­
nie wszyscy muszą ćwiczyć się w skakaniu z powoda 
nagniotków. Dziwnie też się wydaje im stare zam 
czysto mistrzów krzyżackich a teraz zamek kró­
lewski, czworobok niemający w sobie nic królew­
skiego. Naturalnie, każdy z nich pamiętając, że 
Królewiec był rodziuućm miastem Kania, odwie­
dzi} Philosophischer Gang, i niemająo czćrn innćm 
rozrywać swych myśli w starożytećj stolicy pru 
skićj, starał się szukać dla siebie zasiłku w sfe­
rach czystego rozumu. Co do mowy koronacyjnój 
króla, tutejsi pisarze znajdują ją  mnićj filozoficzną, 
jak  się spodziewano po królu. Trudno im dziś po­
godzić doktrynę Dei gratia  z konstytupyjnemi po­
jęciami nowych rządów. Times obszernie wytknął 
tę sprzeczność, mówiąc: że zapatrując się na dzie­
je  wieku XVII, królowie pruscy w jego mniema 
niu otrzymali swą koronę raczej z wbrew przeci­
wnego wcale źródła, a bynajmniej nie, jak  król 
mówi: „z łaski Bożej.“

Już tedy po długićm wahania się, troista ugo­
da między trzema rządami francuskim, hiszpań­
skim i angielskim względem Meksyku stanęła. 
Sposób interwencyi w sprawę tego zabnrzonego 
kraju, jest tak ułożony: Francya z Hiszpanią msją 
dostawić pewną liczbę wojska lądowego do zaję­
cia portów meksykańskich i powściągnięcia zawi- 
chrzeń wewnątrz kraju, a Anglia ma swą flotą u 
trzymywać bezpieczeństwo portów i przystani. Dwa 
pierwsze państwa miały nadto z swćj strony jak  
najuroczyściej zaręczyć, że nieprzywłaszczą sobie 
nic z ter> tory urn meksykańskiego, ani kogo z wła­
snych kreatur forytować będą na naczelnika rzą 
du. W tćm oczywiście widać przewagę rząda br. 
Russella, który jest nieprzepartym obrońcą niein 
ter wencyi, jak  to w liście swym doRotszylda byl 
niedawno się oświadczył, iż w wewnętrzne urzą 
dseuia Meksyku wdawać się nie myśli. Gdy zaś 
teraz konieczność okupacyę militarną nakazuje, 
tćm przytajmmćj chce zasadę nieinterwencyi o- 
cbromć od naruszenia, że wyłącznie dla mieszkań­
ców zachowuje wolny wybór panującego.

Wiadomości o ostatnich wypadkach w Warsza­
wie są przerażające i sprawują ta głębokie obu­
rzenie* J lerwszy ie opis daje korespondcat Glo 
ba, który naocznym był świadkiem tych okropno­
ści, będących skutkiem ogłoszenia stanu oblężenia 
przez jen. Lamberta. Njewyhczam ich, gdyż jako 
bliżsi miejsca dokładniej i pewnie więeej od nie­
go wiecie o wszystkiem co się działo. Wymienię 
tylko ten z listu szczegół, że pod czas pastwienia 
się dzikiego kozactwa nad ludnością warszawską 
po ulicach, biciem nabajkami, płazowaniem, tra­
towaniem końmi starców, kobiet i dzieci, dostało 
się t  ż samo i jednemu anglikowi, który spokoj­
nie idąc ulicą napadnięty został przez kozaka, i 
odwrotnem końcem lancy był szturchany i hity. 
T  i sccay działy się dnia 16, w którym, jak  pisze, 
najmniej 3000 ładzi było aresztowanych; a gdy

następnego dnia jednych wypuszczono z więzienia, 
znalazło się w ich liczbie dwóch Anglików, któ­
rzy jako  będący w kościele na nabożeństwie, 
czy to z ciekawości czyli współczucia, razem z in 
nymi byli do więzienia zabrani. Uwolnienie swe 
byli winni pułkownikowi Staunton konsulowi an­
gielskiemu, który się za nimi u rządu wstawił.

Teu sam dziennik we wstępnym artykule o 
tych aresztach i pastwieniu się nad bezbroi.ną la 
dnośńą dodaje jeszcze i ten szczegół, a który 
jak redagujący zaręcza, z pewnością był mu wia­
domym, że wyraźny istnieje zakaz oficerom ro 
syjskiem bywania w kościele, a gdy jeden z nich 
miał śmiałość go przekroczyć zawezwano go przed 
sąd wojskowy i był rozstrzelany.

Po sławnej autorce Lady Morgan wiele pozo­
stało rękopismów. Wydaniem ich według własne­
go zmarłej życzenia, ma się teraz zajmować 
Miss Jewsbury znana już tak ie  publiczności 
z dzieł rozmaitych. Pomiędzy rękopismami goto 
wemi do druku znajduje się Żywot jej przez nią 
samą opisany; wystarczy go na spory tom. Cieką, 
wy będzie jej Dyaryusz, który autorka przez ca 
łe życie utrzymywała i mnóstwo Listów od znako­
mitych osób, a rzucających światło na wypadki 
z jej czasów. W rzędzie poufałych jej przyjació­
łek znajduje się Karolina Lamb, Lady Dudlej 
Stuart i Pani Paterson-Bonaparte. Ta ostatnia a- 
merykanka była jak  wiadomo, pierwszą żoną 
ks. Hieronima Bonaparte, przed parę laty zmar 
łego. __________

Rzym 17 października.
Dnia jutrejszego urzędowy dziennik rzymski o- 

głosi zgon arcybiskupa warszawskiego.
Ouegdaj uczyniono rewizyę w pałacu Hpada, 

gdzie mieszka ksiądz Passaglia. Kapitan Freddi 
z kilkunastu żandarmami wszedł do pałacu i zo 
stawiwszy podwładnych swych na dole, zjawił się 
samowtór z kapralem u damy Angielki, która od 
lat kilky ofiarowała swój dom słynnemu pisarzo­
wi. Gospodyni widząc, że był po cywilnemu ubra­
ny nie chciała mu z razu przyznać żadnej powagi, 
ale za ukazaniem rozkazów na piśmie musiała się 
zgodzić na rewizyę w pokoju księdza Passaglia. 
Ten ostatni zaś w czas uprzedzony zdołał ukryć 
się, czy też nawet wyjechać z miasta, jak niektó 
rzy utrzymują; pewna rzecz jeduak, iż krpitan 
żandarmów nie miał rozkaiu aresztowania go. Po 
drobiazgowym przeglądzie wszystkich rzeczy, w po­
koju się jego znajdujących, obadwaj naczelnicy 
wyszli zabierając ze sobą wszystkie papiery i 
znaczną ilość książek, któremi napełnili dwa tło- 
moki. Mówią że pani Folgamb wezwała konsola 
sardyńskiego i urzędnika z ambasady francuskiej, 
by świadkami byli, że mieszkanie jej pogwałcono; 
ale ta pogłoska bezzasadną mi się zdaje. Mówi- 
i em o księdzu Passaglia z osobami wysoko poło- 
żonemi, a równie bezstronnemi jak  dokładnie u 
wiadomionemi. Otóż uważają one za rzecz nie­
wątpliwą, że ksiądz Passaglia miał ścisłe stosunki 
nie tyle z dworem turyńskim, jak to dzienniki gło 
szą, ile z Anglią i lordem Russelcm; widywał on 
ciągle paua Odona Russella, synowca lorda Johna, 
miał otrzymać od niego instrukeye i materyalne 
zasoby, i być z baronem Ricasoli najdzielniejszą 
podporą wpływu angielskiego we Włoszech. Anglia 
pragnąc koniecznie i przedewszystkiem obalić Pa­
piestwo i przeprowadzić bezwarunkową jedność 
Włoch, którejby Francya owszem nie chciała, mia 
łaby używać ku temu w Turynie barona Ricaso- 
lego, w Rzymie zaś i wśród duchowieństwa ka­
tolickiego księdza Karola Passaglia, słynnego jako 
teolog i wielkie tutaj zachowanie mającego u pre 

I latury. Druga broszura jego ukazała się we Flo 
rencyi p. r. Obbligo del Vescovo romano e Ponti- 

fice massimo di risiedere in Roma, anche quando 
ella sia la metropoli del Regno d ’Italia. (O po­
winności biskupa rzymskiego a najwyższego Pa­
sterza przebywania w Rzymie, gdyby nawet to 
miasto stało się stolicą Królestwa Włoskiego). 
Ks. Passaglia odkrył jak zapewniają dwie rozpra­
wy napisane za Aleksandra VII, jedna przez kar­
dynała Pallavicini, druga przez mgra Oisteno bi­
bliotekarza Watykańskiego. Z tych to autorów 
miał on czerpać dowody, iż Papież nie powinieu 
Rzymu opuszczać w wypadkach takich jak  te, któ 
re się gotują, ani się oddalać z Watykanu «tedy 
nawet, gdy Wiktor Emanuel będzie na Kwirynale 
zasiadał. Rzecz jednak swoję kończy temi słowy: 
„Tkwi nam w duszy pocieszające przekonanie, że 
się Pius IX nie narazi na to pytanie : Domine, 
quo vadis? ani na odpowiedź: Vado crucijigi pro
te. Pokładamy ufność naszę w Bumieniu Pasterza 
w Boskim przepisie oznaczającym miejsce jego po­
bytu, w pamięci na bliskie klęski, jakieby ztąd 
wynikły dla kościoła, a nadewszystko na później 
sze w dalszej przyszłości grożące, ile że łacno od 
aowićby się mogły nieszczęścia aweniońskie, pi- 
zańskie, konstaneyeńskie, bazy lijskie!“ Trzecia na­
reszcie broszura ks. Passaglia, która w tych dniach 
na świat wyjdzie nosi nasępny tytuł: Necessiłd 
della Convocazione d ’un Concilio ecumenico. (O po­
trzebie zwołania soboru powszechnego).

Zaręczyć jednak mogę na niezbitych opierając 
się powagach i dowodach, iż niemasz najmniejszego 
prawdopodobieństwa aby idee i życzenia księdza 
Passaglia, w których krytyczno ocenienie wdawać 
8?ę tutaj niesto8ownem poczytuję, urzeczywistnione 
zostały. Stolica św. dzisiaj bardziej niż kiedykol­
wiek daleka je s t od wszelkiej tranzakyi z wyo­
brażeniami, których ksiądz Passaglia stał się rze­
cznikiem — ani obecny Papież, ani jego następca 
uio złoży doczesnej władzy i nie wejdzie w układy 
z królem Włoskim. Wszystkie zabiegi Francyi i 
zagranicznych dworów, wszystkie rozprawy i naj­
grubsze dzieła nic a nic w tym względzie nie po­
mogą. Wszelka tranzakeya jest niepodobieństwem, 
i trzeba największej nieświadomości lub szaleństwa 
by się takowej spodziewać. Papież da sobie odjąć 
ostatnią piędź ziemi, da się uwięzić w Watybauie, 
lub też na wygnanie pójdzie, ale żadnemu królo­
wi Włoskiemu, ani Wiktorowi Emanuelowi ani jego 
następcy, ręki nie poda. Położyłem nacisk na tę 
okoliczni ść byście żadnym pogłoskom nie wierzyli 
ani spuszczali się na świadectwa i koresponden­
c je  osób żle w tym względzie uwiadomionych i 
łudzących się płonnemi nadziejami.

Contemporaneo florencki podaje dziś list z Pa­
ryża podpisany C. G. de M. a który wedle świa­
dectwa redakcyi wyszedł z pod pióra bardzo wy­
sokiej osoby. Osoba ta urzędownie (są to jej wy­
razy) donosi przyjacielowi swemu redaktorowi że 
zdetronizowani włoscy książęta wyjąwszy Papieża 
podali zbiorową notę do Napoleona, i że odpowiedź 

brzmi niemal dosłownie w następny spo 
f»i k ” n ^ . 08bi n‘e o®zedł ani na chwilę mo­
li*. *- m°g9 oddać sobie sprawiedliwość,
a?  tóm, by się nie stał
dla Europy źródłem większego zło. Mam zresztą 
pewność, wszystko wkrótce uspokoi Bię i urzą­

dzi stanowczo, nie kwoli żądaniom stronnictw, ale 
na zasadzie prawdziwej słuszności i rzeczywistych 
ogólnych i tradycyonalnych potrzeb ludów włos­
kich, które zachowają przedewszystkiem naj pier­
wszą swoją odwieczną i dziejową chwałę — Pa­
piestwo rzymskie.“ Wyciąg ten z listu bezimien­
nego dyplomaty jako ciekawość tylko przytaczam 
60 inne całkiem odmienne źródła z których czer­
pać zwykłem, nie dozwalają mi przypuszczać, by 
zdetronizowani książęta Włoscy otrzymywali od 
Napoleona jakiekolwiek za'hgty.

Dziś Ojciec święty daje obiad dla 24 osób w wa­
tykańskim ogrodzie w casino Piusa IV.

Kraków 28 Października. Od C. k. Prokura­
tora odebraliśmy następujące zawezwanie:

N-s-1! t Od c. k. Prokuratoryi sądu karnegoP. 8. k
w Krakowie.

Do Redakcyi Czasu w Krakowie.
Przychylając się do prośby dyrektora c. k. szko­

ły realnej we Lwowie p. Adolfa Kunertha polecam 
Redakcyi Czasu wmyśl § 20 ustawy prasowej, aby 
załączone sprostowanie, którego odpis w aktach 
zostaje do następującego numeru Czasu w kolum­
nie korespondencyi Czasu umieścił*.

Kraków dnia 27 października 1861.
C. k. Prokurator Nalepa.

Sprostowauie w skutek żądania p. Adolfa Ku- 
nertha przez c. k. Prokuratora przy sądzie krajo­
wym w Krakowie pod dniem 27 października 
1861 r. d. L. 5110 polecone.

Z powodu artykułu umieszczonego w Nr. 231 
dziennika Czas de dato Lwów 4 października (z), 
dotyczącego mojej os by, z nszony jestem na­
stępna sprostowanie z najwłaściwszej strony po 
chodzące przynieść do wiadomości publicznej.

Za świadectwem Nr. 8 tutejszego czasopisma 
„Dziennik polski" grono nauczycieli wyższej szko­
ły realnej we Lwowie w następujący sposób spra 
wdziło wypadek, który się d. 4 b. m. w domini 
kańskim kościele wydarzył.

„Na chwilę przed zakończeniem nabożeństwa, 
„które wyższa szkoła realna d. 4 b, m. na cześć 
„imienin Najjaśniejszego Pana w kościele 0 0 . Do 
„minikauów odprawiła, pewna ilość młodych chłop­
c ó w  tłomnie weszła do kość cła, zaraz u webodu 
„padła na kolana i poczęła śpiewać pieśń: „Boże 
„coś Polskę.* Natychmiast obecny w kościele ko 
„misarz policyjny przystąpiwszy do nich, zawezwał 
„do zaniechania śpiewu i opuszczenia kościoh. Chłop 
„cy usłuchali wezwania, a zarazem rewizorowie u 
„drzwi kościelnych stojący jednego z nich przy­
trzym ali. Następnie p. dyrektor, który był pozostał 
„przy swych uczniach, prosił p. komisarza aby spra­

wdził, iż owi chłopcy nie są uczniami szkoły re- 
„alnej. Komisarz wziął to do wiadomości i prosił 
„p. dyrektora, ażeby aż do wyjścia uczniów w ko­
pcicie  pozostał, co się też rzeczywiście stało. Przy 
„wyjściu p. dyrektor w towarzystwie kilku podpi 
„sanych zastał znaczny tłum swych uczniów sto­
ją c y c h  przed kościołem, i wezwał ich do rozejścia 
„się do domu, którego to wezwania uczniowie isto­
tn ie  usłuchali.

„Pan dyrektor w dokonanem u wchodu uwięzie­
n i a  owego chłopca, coby i tak w zakres jego dzia 
„łania nie wchodziło, najmniejszego nie miał udziału, 
„albowiem naówczas znajdował się przy swych u- 
„czniach w środku kościoła. Lwów dnia 7 paździer­
n ik a  1861. Nauczyciele wyższej szkoły realnej: 
„R osonbusch, Hawranek, Chlebowski, Maszkowski, 
„Wolski, Braun, Lewicki, Hrehorowicz, Rudkowski, 
„A. Veselsky, Kolarsky, F. Perontka.

„Gdy się uczniowie rozeszli, zamierzałem prostą 
„drogą udać się do ratusza, zauważałem jednak iż 
„wielki tłum uczniów pospieszył za p. komisarzem 
„policyi skręcającym w Ormiańską ulicę. To muic 
„spowodowało do pospieszenia za tłumem, aby prze 
„szkodzić wszelkiemu możliwemu wykroczeniu ze 
„strony rozdrażnionej młodzieży. Rzeczywiście na 
„Ormiańskiej ulicy zastałam p. komisarza i towa­
rzyszących mu otoczonych tłumem uczniów szko- 
„ły realnej, domagających się uwolnienia uwięzio­
n e g o  chłopca. Udało się wreszcie mym namowom 
„i wezwaniom nakłonić wszystkich mych uczniów 
„do spokojnego rozejścia się, poczem zadowolony 
„z dobrego skutku moich zabiegów, wracałem do 
„ratusza. Spotkawszy na Ormiańskiej ulicy w uie- 
„jakiem oddaleniu oa widowni powyżej opisanego 
„wydarzenia dwu pp. kolegów, opowiedziałem im 
„pokrótce powyższy wypadek i powróciłem do szko- 
„ły. Adolf Kunerth.“

„Natychmiast po oddaleniu się pana dyrektora, 
„komisarz policyi i towarzyszący mu, przeszli obok 
„nas, przyczem nie spostrzegliśmy żadnego uwię 
„ziouego ucznia szkoły realnej, a nawet do tej 
„chwili me wiemy o uwięzieniu któregokolwiek 
„Z naszych uczniów. Chlebowski Maszkowski."

Jednakże zamiast uznać troskliwość, z jaką w o- 
pisanych powyżej wypadkach się starałem uchro­
nić uczniów moich cd złych następstw nierozwa 
żnych postępków, złośliwie przekręcono wzwyż 
skreślone zdarzenia i zmyślono i w obieg puszczono 
baśuie, ktróre nietylko doprowadziły do zuanych 
ekcesów ulicznych, ale nawet pochwycono je  z in­
nej stroDy i w yzyskiw ano w sposób niegodziwy i 
karogodny.

Panu korespondentowi Czasu, który winę owych 
przykrych wypadków przypisuje mojej osobisto 
ści, podług którego zdania ani dla tego kraju, ani 
dla jego mieszkańców najmniejszej nie mam syrn- 
patji i żadnym do nich węzłem przywiązany nie 
jestem, muszę tymczasowo odpowiedzi ć , żem się 
rodził we Lwowie, żem tu spędził całą młodość, 
że potem w Wiedniu miałem zaszczyt być przez 
cztery lata wychowującym i nauczycielem w domu 
JW. pana ordynata Stanisława Zamoyskiego, dwa 
lata nauczycielem w domu JW. pana hr. Hassa- 
rzewskiego, i jakiś czas u JO. księcia Akksatdr,-. 
Czartoryskiego; ż ; nieprzyjąwszy kilku mi ofLro 
wanych posad w krajach niemieckich, chętnie po­
wróciłem do Lwowa, by objąć miejsce suplcnta 
przy szkole realuej, gdzie też od lat lOciu służę, 
że żona moja jest Polką i moje dzieci, z których 
troje chodzi do szkół tutejszych, dopiero w szko 
le nauczyły się lub teraz właśnie się uczą niemie­
ckiego języka.

Lecz nawet obcy nauczyciel z dobrem usposo­
bieniem może pozyskać sobie, jak  doświadczenie 
w wielu wypadkach pokazało przywiązanie tatej 
szej młodz eży, jeśli jćj tylko wpływy po za szkol­
ne w obłąd nie wprowadzą. Jakikolwiek może być 
cel powtarzającej się od niejakiego czasu obecno­
ści c. k. policyi przy nabożeństwach szkoły real 
nej, pewnie nie jest nim nadzorowanie uczniów 
realnej szkoły, którzy dotąd w kościele tak wzo­
rowo się zachowali, że tam nie ściągnęli ua siebie

nawet napomnienia ze strony nauczycieli, tera mniei 
wdania się policyi.

W końcu muszę wypowiedzieć moje przekona 
nie, że w wyrządzonej mi krzywdzie mała tylko 
część uczniów moich udział wzięła, i to takich 
jakich niestety w żadnym zakładzie naukowym nie 
braknie.

Lwów di ia 16 października 1861.
A d o lf Kunerth, dyr. c. k. szkoły realuej

Wiedeń 27 października. Jakaś niepewn ść 
obawa o przyszłość, widoczną jest T>e wszystkich 
ob ozach politycznych. Nie tają jćj nawet dzienni 
ki obecnemu systemowi rządowemu zupełnie sprzy 
jające. Nie jest ona też owocem wyr: zumo wania 
pessymistów, ani skutkiem rozpuszczania zmyślo 
nych wieści. Bywało dawoićj, że każdego, ktokol 
wiek niemalował stanu rzeczy w różowych kolo 
rach, poczytywano za nieprzyjaciela, a przyjadę 
letn był ten tylko, co ze wszystkiego okazywał 
się zadowolonym. To też z jednćj strony osznki 
wano się nawzajem, zamiast sobie nawzajem do 
pomagać; z drugiój st ony w przeciwnikach widzia 
no tylko obłudę. Dziś wszelako n kt nie posądza 
Ministra Stanu, aby sam nie wierzył w to co robi 
nikt go nio obwinia, aby nio był najmocniej prze 
świadczonym, że po drodze, którą idzie, zajdzie 
do celu. Dla tego też mnićj jest niż kiedykolwiek 
obłudy w ocenianiu politycznego stanu szeczy 
Główne organa paityi ministeryaloćj w całój szcze 
rości podzielają system rządowy, i nie może rząd 
się uskarżać na brak w nich podpory. Dz enuiki 
autonomowfe nie prowadzą też opozycyi systema- 
tycznćj, lecz zasadniczą — a jeżeli między jednemi 
i drugiemi gorąca toczy się nieraz walka, to bój 
ten coraz więcćj nabiera szlachetności, jak przy 
stało na przeciwników. Właśnie, że niebezpieczeń 
stwo jest prawdziwe a nie pozorne, dla tego się 
bój ten uzacnia. Nie mówimy tu o wszystkich or 
ganach prasy w Austryi; są i między niemi takie, 
których sztandar jest kłamstwem, których prawdzi 
we cele ukryte są pod celami pozoruemi, które 
stawąją w obozie partyi dla tego tylko, aby w da 
nym razie zdradzić tych, którzyby fałszywym przy 
jaciołom zawierzyli.

Najministcryalniejsze dzienniki, jak  ODPost, nie 
tają trudności, a nawet niebezpieczeństw, lubo się 
mylą co do ich powodów, a przeto mylić się mu 
szą i co do środków mogących złemu zuradzić. 
ODPost widzi, jak marazm ogainia organizm pań 
stw a, w obec którcgi wszystkie usiłowania mar 
nieją, bo usiłowaniom tym zbywa na energii i je 
dności. A nietylko w Węgrzech zmarnowano bez 
owocnie dużo czasu. Za dni kilka zbierze się Ra 
da państwa; cóż znajdzie dla siebie przygotowa 
nego, coby dało jćj popęd i wlało w nią życie? 
Rząd ma dwa zadania przed sobą: utrwalenie 
woloości konstytucyjnćj i wzmocnienie^ władzy. 
ODPost mniema, że wolność da się oktrojować, żo 
konstytucyę można tak wprowadzić w wykonanie 
jak  się wprowadza w wykonanie pierwsze lepsze 

ozporządzmie, pod zagrożeniem egzekucji. Dla 
tego zdaje jćj się, że można było i w Węgrzech 
zaprowadzić konstytucyę z 26 lutego, tylko że się 
do tego wziąść nie umiauo.

Ubolewa O. D. Post nad tćm, że Rada państwa 
nie może zająć się budżetem i fioanBowtmi kwe- 
styami. Ubolewania te jej zapewne powiększą się 
jeszcze, gdy się dowie, żo rząd będde musiał btz u- 
działu reprezentacji zdecydować o bardzo ważne 
instytucyi, związanej statutami, różnymi układami 
i konweneyami z adminislracyą państwa, to jest że 
nadchodzi chwila gdzie upływa przywilej banku 
Któż ten przywilej zniesie, przywilej, któremu nie 
ma równego, bo daje bankowi moc nadawania 
wartości przymusowej swoim papierom; albo któż 
ten przywdej przedłoży i za jaką cenę? Rada 
państwa nie będzie nng ła  zabrać g l  su w tym 
przedmiocie, finanse państwa, kre-dyt publiczny i 
prawo własności prywatnej obchodzącym.

0. D. Post nie wie gdzie szukać ratunku. Mi 
uistrowie obecni nie dają jej rękojmi siły, ani rę 
kojmi zdolności. Woła oua nadaremnie o wielkich 
ludzi, wielkich finansistów, wielkich administrato 
rów, wielkich polityków. Straszny to przeto zarzut, 
j  ki rzuca ministerstwu dzisiejszemu: żo niedoro 
sło chwili. Pragnie oua wszystkich zmienić: mini­
strów, radzców, naczelników krajów, ba niemal 
dyurnistów— ja k  gdyby zmiana nazwisk na co się 
zdała! Jakich sobie wychowali, takich też mają 
Szkoła polityczna Mettcrnicha i Bacha stworzyła 
tycb wszystkich ludzi.

„Jeszcze nie póżao, kończy O. D. Post, rozwi­
nąć konstytucyę silnie i tak, aby przyniosła owo 
cc — ale już robak zwątpienia toczy świeżo zasa 
dzone drzewo, a złe wiatry chwieją powoli jego 
na pół rozpękanemi pączkami— jeszcze tylko nie 
co czdsu zostawić je bez pomocy, a kryzys niej- 
ehybna!u

Ogólne te uwagi zastósowawszy do pojedyń- 
czych kwestyj, znalazłaby się dopiero faktyczne 
położenie każdej z nich. Najważniejszą jest kwe­
st;, a węgierska. Stan jej obecny skreślonym jest 
zc stanowiska węgierskiego w następnym liście 
kardynała Ścitowskiego.

Magyar Orszag zamieszcza następujące pi­
smo kardynała prymasa węgierskiego jako  żupa 
na komitatu Ostrzyhomskiego (Gran) do nadwor­
nego kanclerza z powodu okólnika o rekrutacyi: 

„JW. Panie Kanclerzu nadworny! JW. Panie 
Hrabio!

„Na szanowne wezwanie urzędowe JW. Paua 
z dnia 18 pażdz. r. b. L. 15,014, abym wypowie­
dział, czego oczekiwać można pod względem wy­
konania poboru wojskowego przez korporację u- 
rzędników komitatowych w komitacie zostającym 
prawnie pod zarządem rnoiai jako dziedzicznego 
żupana, a na przypadek, jeżeliby komitat pomocy 
swojej w tej mierze odmówił, jak  dalece ja , jako 
żupaa dziedziczny, mam czynnie dopomódz do od­
stawienia rekrutów, a mianowicie, jak ie  kroki za­
mierzam tak zaprojektować j&kottź wykonać dla 
dopięcia pomienionego celu, — czuję się być o- 
bowiązanym, powodując się niewzruszoną wierno- 
cią i przywiązaniem do JKMości, naszego P a°a 1 
Króla, jak  niemniej do naszej drogiej oj. zyzay, 
wypowiedzieć szczerzo i sumiennie, co wśród tych 
oieszczęśliwych okoliczności, po dojrzałej rozwadze 
nietylko jako obywatel i wierny poddany, ale^oraz j a ­
ko arcykapłan kraju, gotów z a w s z e  zdać rachunek z 
swoich czynności i rad przed trybunałem sprawiedii 
wego i wiecznego sędziego, poczytuję za dobre, 
sprawiedliwe i stosowne.

„Uprzedzając, iż korporacya urzędnicza mojego 
komitatu, idąc za owym prawnym stosunkiem, od 
wieków między nią a ogółem komitatu istnieją­
cym, a który przez N. ra n a  najłaskawszym dy­
plomem z d. 20 pażdz .r. z. po llle tn iej przer­
wie przywrócony został, wszystko to punktualnie 
jako legalny  wypływr tego o;ólu wykonywać bę­
dzie, co ów ogół uchwah, a przeto i pod wzglę­

dem rekrutacyi trzymać się będzie rozporządzenia 
zgromadzenia jeneralnego jako legalnego prawi­
dła; z drugiej zaś strony nadmieniają', jak  dale­
ce trudno jest oznaczyć z góry dokładnie posta­
nowienia ogólnego zgromadzenia komitatu, — nie 
waham się ani chwili, z uwagi na publiczne uspo­
sobienie, będące smutaem następstwem naszego 
teraźniejszego rażącego położenia, z uwagi na roz­
drażnienie pochodzące z widocznego codziennie 
naruszenia życia konstytucyjnego, wyp()Wje(izieć 
że ogół mojego komitatu gotów zawsze aż dotąd 
unikać zajść sprawie publicznej zagrażających, 
nietylko urzędnikom swoim nie nakaże dopomagać 
rekrutacyi, lecz im to wprost zakaże.

„Położ nie nasze jest nadzwyczajne; nie jest 
ono podobaem do stanu w r. 1823, gdzie ze wzglę­
du na wypadek jednorazowy komitaty mogły były 
uznać zaprotestowanie uroczyste jako dostateczne 
dla obrony praw narodowych; gdyż teraz, gdzie 
nie o jeden wyjątkowy przypadek idzie, lecz gdzie 
uietyiko prawo narodowe uchwalania rekruta i 
podatków, liczcemi ustawsmi i królewskiemi przy­
sięgami zaręczone, podanem zostało w wątpliwość, 
ale wprost zaprzeczonem bywa,—  nie sądzę, aby 
kraj, a tem samem i mój komitat, zezwalając nie 
oa drodze ustawodawczej na pobór podatków i 
rekruta, dobrowolnie zrzekł się głównych rękojmi 
swojej konstytucyjności, a tem samem chciał i 
mógł usprawiedliwić zaprzeczenie praw swoich. 
A wszystao to, Mci Panie, nie jest uporem, nie dą­
żeniem do separatyzmu; albowiem tak jak mogę 
za wierność i przy w ązanie mojego ludu do Króla 
ręczyć, tak również mogę ręczyć za to, że naród 
nie chce rozerwać węzłów, któremi w osobie kró­
la, przestrzegając swojej autonomii, spojony jest 
po bratersku w złej i dobrej doli z prowineyami 
dziedzicznemi. Nie je  it to jak  powiedziałem upór 
i dążność do oderwania się, lecz uczucie pra­
wa i naturalny onego wypływ, obrona prawa.

„Ja, który zawsze gotów byłem i jestem, przez 
wierność mojemu królowi i przy wiązań e do mojej 
ojczyzny nie tylko przykładać pomocną rękę do 
świętego dzieła pojednania, ale nawet nieść z te­
go powodu ofiary; ja, który chciałbym, aby w ser­
cu mojego króla i moich współobywateli nie po­
zostało aoi jedno wspomnienie goryczą przejęte; 
ja, który w moim pożuym wieku poczytałbym ów 
dzień za najpiękniejszy życia mego, w którymby 
zajaśniało zaufanie między królem a narodem, — 
zmuszony jestem oświadzyć JWPanu, że nie znam 
żadnej drogi prócz drogi legalnej, aby dopomódz 
w sprawach, o których mowa; jak  bowiem po- 
.•■knośeią je3t moją nie tylko przewodniczyć na 
ogólnych zgromadzeniach, ale i kierować na nich 
obradami, tak również nie mam aoi prawa aui 
zdolności, aby dopuścić się na nich przemocy. J e ­
żeli wy8. Mmisterjum teraz, kiedy ściąganie po­
datków siłą obidziło w bieżącym roku narzekania 
w kraju, kiedy komitaty były niestety świadkami 
i ofiarami przemocy i pedżegrń przez poborców 
podatkowych przeciw konstytucyi naszej wym ie­
rzanych, kiedy naród boleje nad rozwiązaniem sej­
mu, pozbawiony konstytucyjnej drogi porozumie 
nia się i nadziei do tego, kiedy administracya pu 
bliczna zwichniętą została przez rozwiązanie ko­
mitatów, jeżeli, mówię, wys. Miaisteryum poczy­
tuje teraz za rzecz stósowną domagać się podat 
ków i rekruta, to nie mniemam, aby żądanie to 
miało przynieść dobre owoce. Nie sądzę, aby re­
krut, który ze łzami w oczach był świadkiem jak  
ua rodzicach jego wyciski.no podatki, dawał de- 
stateczną rękojmię królowi; nie sądzę, aby roz­
wiązane a może i vibrew prawu organizować Bię 
mające komitaty, reprezentować mogły w czynno­
ściach swoich, a tem samem w dostawie podat­
ków i rekruta przychjlną wolę {ubliczoośfi, i nie 
sąd/.ę, aby wypadało na długo igrać z uczuciami, 
nadziejami i prawami jakiego kraju i jego uczci­
wych nneifzkuńców.

„Dla tego r..da moja, którćj nie żądano ede- 
ranic jako od prymusa i pośredniczącego arcyka­
płana kraju wtedy, gdy to ważne pytania rozbie­
rano, zamyka się teraz, gdy idzie o ich wykona­
nie, w następnych słowach: Niechaj J. K. Mość, 
nasz najmiłościwszy król, odrzuciwszy wszelki 
‘pły w antiuaroddwy i ustawom naszym przeciwny, 

niech raczy wejść z naredem w styczność bezpośre­
dnią, a stanąwszy w stolicy kraju, odezwie się szcze- 
rem słowem do narodu, iżby rozwiały się obawy jego 
o naruszoną konstytucyę, i aby sejm jak  najry- 
chlćj napowrót mógł się zebrać. R ażący  stan rze­
czy, powstały w skutku rozwiązania komitatów, 
winieu być już dla tego samego usunięty, iżby le­
galne wybory do tak bardzo oczekiwanego a wzmian­
kowanego wyżćj sejmu odbyć się mogły. Kwestyę 
podatków i rekruta należy odłożyć aż do sejmu, 
któryby ja k  najrychlćj się zebrał, a wreszcie na 
leży położyć kres ściąganiu podatków siłą. W teu 
sposób od ważam się wziąść ua siebie rękojmię, że 
kraj ujrzawszy prawa swoje uznane, gotów będzie 
obok załatwienia wszystkich zawikłań, tudzież 
w swćj zaw sze udowodnionćj wierności ku królo­
wi, jakoteż zo w zględu na utrzymanie państwa 
przyzwolić na wszystko, eo N. Pan prawnie od nie* 
go domagać się będzie.

„Poczytuję sobie za nieunikniony obowiązek 
przedstawić JW. Panu wszystko to, iżbym kiedyś* 
nie był obwiniony o milczenie, ażeby nie zdawało 
się, jakobym był obojętny na niebezpieczeństwa 
dycastyi i państwa, dla których zawsze gotów 
byłem i jestem największe ponosić ofiary, jak  nie- 
mnićj oświadczam i teraz gotowość, z dostoj'nika 
rai państwa, żnpauami i zuakomitszemi osobami 
kraju stanąć przed obliczem J. K. Mości i ustnie 
wyłożyć moje w tym względzie przedstawienia. 

„Proszę przyjąć itd.
„Ostryhom 24 października 1861.

»Uniżony sługa,
nJan Scitowski w. r.“

— N. Pani przybyłą 26go rano do Wenecyi z po­
wrotem z Korta, w najlepszym stanie zdrowia.

N. ra n  przyjmował 25 bar. Klibecka, posła 
prezydyalnego pr/,y Związku niemieckim, na pry- 
watnern posłuchaniu. Wieści o propozycyack wzglę­
dem zmiany organizacyi Bundostagu utrzymnją się 
eiągle. Vat er land z dobrego, jak  twierdzi, utrzy­
muje źródła, że Austrya ofiarowała się Prusom 

pewnemi ustępstwami, a mianowicie, aby na- 
przemian posłowie pruski i au3trjacki przewodni­
czyli w Związku, a to pod warunkiem, jeśliby 
^rusy obowiązały się nii ść pomoc Austryi w razie 
wojny z Włochami. Na to Prusy oświadczyły, ie  
się nie będą mieszać bynajmniej w wojnę Austryi 
z Włochami; w razio jeduak jtśl.by  Francya wdać 
się chciała w tę wojnę, zachowują sobie wolność 
działania. Oester. Ztg zaprzecza temu zupełnie; my 
dodajemy tylko, że pogłoska ó takich propozy- 
cyach datuje się od bardzo dawna, i od dawna gło­
dzono, że Austrya odrzuciła takowe; wyszły one 
były bowiem od Prus a nie od Austryi, i to wte-



CZA.-i z  Wtorku 20 Października 18ul. 3
dy jesz cz e , kiedy się  tocsył spór o dowództwo | księcia Nam iestnika Królestwa do nurad w kw e  
l ad wojskam i związkowem i styach oczynszowania powołani z o s ta li, które to

—  Korespondent w iedeński do L loyda  peszt.ń  I uwagi w edle możności, miana były na w zględzie
sk iego  zaprzecza podaniu innego k o re s p o n d e n ta  arzy układzie projektu.
do tego dzienn ika, jakoby nadworna kaucclaryaj Zawarte w nim przepisy są  g łów nie oparte na

kaucelaryi Rady Administracyjnej
r., z zan ów , którego treść podał był L loyd  przed parą 18 (30) listopada i 16 (28) grudnia 1858  

dniami (p. Czas z soboty). Z listu tego korespon stosowaniem  zmian co do tych ostatnich, jakie  
denta pokazuje się  ow szem , że hr. Forgach ma w dujbu ukazu z dnia 4  (16) maja r. b. okazały  
zamiar łącznie z innym i ministrami działać w tym I się  konieczne.
kierunku, który pomieniona pismo namiestnictwa  
nazywa wypływem  „obcych doradzców.“

Uzupełń enia potrzebne, oraz przepisy co do kia' 
syfikacyi grantów, co do seperacyi i ustanowienia

J . C. K. Ap. Mość postanowieniem z d. 24  b. m. czynszu, czerpauo po w iększćj części z instrukcy  
u u n ą l br. Jana E rd oly  de Mouiorokerek, dziedzi- z roku 1841 do urządzenia i oczynssow ania wio 
e a ie g o  tupana komit..tu Warady ńshfego, tudzież ścian w dobrach skarbowych, oraz z projektu d< 
żupanów emanowanych: hr. Juliusza Jankowieza hnstrukcyi względem  oczyuszow ania w ieczystego  
z Daruvaru, żupana komitatu P- żegskicgo i hr. Pio- gruntów, dot^d za kontraktami czasowem i trzy 
tra Pejaczew ica z V eioezc, żupana komitatu Srem manych, jaki to projekt w rozwinięcia art. 18 : 
fckitgo (Syrm ia); a w to m iejsce zam ianował ad 119 postanowienia Ri.dy Administracyjnćj z d. 16 
miiiistrztorem komitatu W aiadyńskiego assessors (28) grudnia 1858 r. w Kom isyi Rządowćj spraw 
labuli bańskiej (trybunału) Fryderyka P isa zyca W ewnętrznych był przygotowany, 
z Hiżanowca, tudzież żupanam i: Fryderyka Spun Z uw;,gi jednak, że dzierżawa wieczysta, obcą jest 
assissora  tabuli bańskiej do komitatu Fożegskiego, obowiązującemu prawu cyw ilnem u,— koniecznością 
a radzcę namiestnictwa w Zagrzebiu Swiet zora zaś było ozuaesyć stałe prawidła, podług których aż 
Ku. zewica do komitatu Srem skiego.

Królestwo Polskie.
do chwili uwłaszczenia osadników zap om  cą skuju  
czynszów , wzajem ne stosuaki i obowiązki wlaśći- 

r , f cieli głównych i użytkow ych, u iządzone być mają,
W reszcie po trzech d liowem milczeniu organ zam ieszczone w projekcie osobny tytuł, prawidła 

iządow y, D ziennik Powszechny z  26go t. m. ogło- te obejmujący.
Zaprojektowane pod tym względem  przepisy, są 

albo powtórzeniem z .sa d  przyjętych w postano­
wieniu Rady adm icistracyjeej z d. 16 (k8) gra-

sii ym V nę panowania, zm ianę osób przy sterze
rząd a w dniu 23  t. m. wieczór nagle zaszłą, a
g łosił ją  w następujących wyrazach:

„Z najw yższego zezw ol.n ia  JCKM ośc', p. o. I dnia 1858 r. albo uzupełnione z prawa powsze- 
Nam iestnika Królestwa, dowodzący ls z ą  armią je  chncgo p ińskiego, które pomocniczo stósowaue by 
neral adjutant hrabia Lambert lsz y , wyjechał na lo dotąd przez ią d y  co do dzierżaw wieczystych, 
kilka tygodni zagran icę , dla poratowania zdrowia, jako po największej części w  czasach i pod pra 
a ca  czas jeg o  nieobecności, cb owiązki N .m iestn i- lw em  pruskiem powstałych, 
k s  Królestwa i n aczd oe dowództwo ls z ą  armią, W ładze przezuaczone do działania z urzęda, za- 
objąl minister wojny, jenerał-adjut&nt Suchozanet.“ projektowane są odpowiednio do najwyższej usta- 

Równocześn e z tern ogłoszeniem  i zaraz pod wy o Radsch Powiatowych z d. 24 maja (5 czerw.) 
nitru, jak b y  dla okazania, że w uiczern system  1861 r., która c/łonk ów  d oD elegaeyi Czynszowych  
rządu i sposób administrowania uarodea się  nie z łona tychże Rad wybierać nakazała. W celu przyśpie 
zm ien ił, powtarza warszawski oberpolicm ajsterIszenia czynności tych W ładz i w cela zapewnienia  
sw oje przed kilku dui..mi ogłuszone obwieszczę-1 stronom in teiesow aaym  wymiaru sprawiedliwości 
nie, że zbhrający s ię  pized kościołam i będą strze I w sposób nie kosztow ny, bezstronny i ski ter zn y ,—  
lam i rąbani. O bwieszczenie to brzmi: projekt w skazuje, że w każdym  p ow iecieD tlega -

„P. o. warszaw skiego oberpolicmajstwa.—  Zroz cya C zynszowa ostatecznie decydow ać będzie spo-
kszu w ładzy wyższej, uprzedzam mieszkańców* ry ca  gruncie w ynikłe, a przez K om isyę O /yoszo-
mia ta, że w szelkie jakiegokolw iekbądż rodzaju wą w pierwszej instancji, 
zebrania publiczności przy kościołach, najsurowiej I D ccyzye ostateczne, dodaniem -im  klauzuli egze- 
są zabronione; w razie bowiem przeciwnym, d o I lucyjnćj przez Prezesów Trybunału, będą miały 
rozpędzenia zgrom adzonych użytą będzię broń. — siłę  wykonaw czą wyroków sądowych w ostatn ć
W, rszawa dnia 14 (26) paździoru ka 186 1 .—  Je Insłancyi io/poznane.
neral major, P iłsu dski.* Dla zapewnienia rolnikom mnićj oświeconym ,

— Po tylokrotny ch poprzednich naszych artykułach, oakżnćj opieki i pomocy, oraz dla przestrzegania  
niej otrzebujemy już dzisirj pisać, jak najpilniej- całości przestrzeni gruntów, pod ukaz z dnia 26  
szćm , koniecznćm i niezbędućm j t s t  szybkie i sts- (7cz ir .*ca ) 1846 roku podchodzących, zastrzeżono 
nowcze rozwiązanie sprawy w łościańskićj uwła- w projekcie, że do składu tak komisyj czynszo- 
ssczeniem  włościan przez wykup grantów. Nie bę- wycb, jako i delegacyj, wchodź ć będzie z urzędu 
dzitm y ju ż dzisiaj również powtar.-ali i wyliczał a głosem  stanowczym  urzędnik ekonom iczny, przez 
wszystkich środkówpizedsiębranycb j rzez obywŁteli Komisyę rząd wą spraw wewnętrznych zamiano 
Kraju jużto pojedynczo już w  Towarzystwie Rolni I weny, a to pod n iew ażność ą decyzyi zapadłych  
czćm, (które nawet projekt do ustawy w tym w zglę wbrew temu przepisowi.
dzie wypracowało i przedstawiło) w celu zcagle N el żało jednak prztwidzieć, że nawet tok usta 
nia rządu do wydania uchwały o uwłaszczeniu i uowione w ładze mogą niekiedy niezachówać form 
przedsięwzięcia powszechnych środków mających przepisanych, lub dopuścić bądź to zm niejszenia  
przeprowadzić uwłaszczenie i wykup gruntów , a gruntów pod ukaz z reku 1846 podpad ją cy < h ,— 
jakiem i to środkami byłoby Towarzystwo Kredy- bądź w decyzyach owych ostatecznych zam ieścić 
tcm e  włościańskie lab iudem nizacya przez cały t a  I warunki niezgodne z zasadami prawa, 
ród spłacana. N ie będziemy tu nakoniec rozbiera N ajważniejsze z takich uchybień w decyzyach,
li c y kroki obywateli i Towarzystwa Rolniczego przewidziane zostały w oddzielnym przepisie, który 
m ogły być energiczniejsze i stawiające rząd w ko- zarazem upoważnia Radę Stanu Królestwa w Wy 
nicczuości szybkiego wydania ustawy o uw łaszczę dziale Spornym do przyjm owania z tego względu  
tiiu i zarządzenia pomocnych a powszechnych skarg rekurs; wy eh. W razie, gdy skarga skutkiem  
w ty . względzie środków. Lecz przypom niawszy przedwstępnego rozpoznania okaże się  dopuszczal- 
tu dz.ś, powiem y jedynie, iż rząd a raczej jeg o  u ą , R ada Stanu w sk ładzie do spraw z oczynszo- 
orgaa K om isya sprawiedliwości odpowiedziała na Wania na ten cel projektowanym, jako  czuwająca  
niezbędną potrzebę kraju r. związania sprawy wto-1 nad prawnym biegiem  czynności z urzędu zała 
śeiańskiej i na te w szystkie kroki obywateli, pro- rwianych, zaskarżony wyrok lub decyzyę m że u 
jcktem  ustaw y do oczynszowania z  urzędu, który I chylić, a wydanie powtórnej d ecyzyi, tejże samej, 
przesłano do w ydziałów  Rady Stanu w chwili gdy lub w innym składzie D elegaeyi Powiatowej na 
jej Ogólne Zabranie zostało zawieszone. Czy za kazać.
ją  ustawą oczynszowania z urzędu pójdzie potem Tym sposobem , bez przeciążania Rady Siano  
ustaw a o skupie czynszów  do której projekt To zbytnią pracą, zapewniony je st  regularny i ściśle  
warzystw o Rolnicze wypracowało? O tem nie znaj- sprawiedliwy bieg czynu-, ści ostatecznego oczyn- 
dujemy żadnej wzm ianki w organach rządowych, szowania.

Czy ta powolna droga uwłaszczenia przez prze Zanim przygotowany projekt przez władze wla
prowadzenie naprzód <:czynszow ania z urzędu a ściw e rozpoznanym i ostatecznie zadecydowanym  
potem skupu czynszów , droga przewlekająca się  zostanie, pożytccznem  być m oże podać większej 
jeszcze  bardzo w olną przemianą projektów na u liczbie znawców tego przedmiotu sposobność oce- 
Mawy, jest najlepszą w dzisiejszych stostunkacb, uieoia tej pracy, i dla tego zam ieszczam y go
% - ,4 MA. n. ' n  * } A. t* f. I « A. A. n . Km « I 1 ~ — ..______ -   I rri fi d .fi nf Irn .1 A.   - —____ J   * ... ę Ii czy odpowiada okolicznościom  i teraźniejszemu | w dodatku do naszego dziennika.

F r a u c  y  a.
L a  P a trie  zam ieszcza z powoda zmiany swej

położeu.u kraju? Czy nie szybsze, lepsze, odpo 
w k d n iijsze  obecnemu stanowi tak politycznemu 
ja k  spółtcznem u w  kraju byłoby przeprowadzenie 
uwłaszczenia i wykupu gruntów p r z e z  i n de-1 półurzędowej ce< hy, na czele sw ych kolumn na
. .. .ma. a. • . a  w.. . I . a. n itn Arv n niiA/1 a. i, I dr n-> Inó/ii I  e ta  n i a / ia  Tnv>n * ł A. v« r A. .— 1 t  - I _ a i im n i z a c y ę  w ypłaconą przez naród ceły właści- stępujące w yznanie wiary, przez w łaściciela tegóż 
cielom ziim skim , za grunta będące dzisiaj w po dziennika p. Dtlam arre złożone: 
siadaniu w k śc ian , a które z chw ilą ogłoszenia „W chwili gdzie tyle w ielkich  kwestyj polityki 
stałyby się  ich w łasnością? Oto rzucamy pytanie wewnętrznej i zewnętrznej przedstawia się rozbio 
do rozwią ania. W każdym  razie, jeżeli pietwej rowi dziennikarstwa, jasno określić chcem y stano- 
w ym ieciooy powolny środek: oczynszow atie z u wisko dziennika naszego do rządu. Jest to sposób  
rzędu, a następnie skup czynszów , postanowiony nadania na przyszłość polem ice naszej prawdziwego
będzie, p o w i n n o ś c i ą  i in teresem  w szystk ich  Ich a rak te ru , ja k i m ieć w inna.
jest j a k  n a j s z y b c i e j  a s p r a w i e d l i w i e  g o l „T o  w y jaśn ien ie  s ta ło  się  zresztą potrzebnem  
przeprow adzać . P ow tarzam y je d n a k , iż do tąd  w I po ośw iadczeniach  k ilk ak ro tn ie  nam  uczynionych 
organach  sw ych rząd nie w spom niał n igdzie, że którym  św ieży spor nadał w ydatniejste zuaczenie. 
po ustawie oczynszow ania z urzędu nastąpi usta „Jest naprzód punkt jeden, który dokładnie 
wa o skupie czynsiu  i powszechne środki skup winniśmy oznaczyć. Z izekając się  sami przez się  
ten ułatwiające. Artykuł zam ieszczony w organie cechy półurzędowej, niechcem y jej osłabiać aoi jej 
rządowym w D zienniku Powszechnym, z 26go t. m. I odejmować powagi. Pojm ujem y dobrze stosunki 
w ykazujący co spowodowało do projektowania u istniejące pom iędzy rządem i dziennikiem. Stosun-
staw y oczynszow ania z urzędn i jakie są tej usta k*te są potrzebne; odpowiedzialność za sp iaw y pu 
w y zasady, podajemy tutaj, a póżaiej ogłosim y bliczne pociąga za sobą bardzo naturalnie to nieu-
częściam i cały projekt ustaw y. Artykuł ten brzmi: | stanne porozum iewanie się  z opinią, tworzące z dnia

O czynszowanie z  urzędu. Potrzeba zebrania w je 
dną całość wszystkich przepisów, dotyczących zmia­
ny stosunków rolniczych, tem jest konieczniejszą, 
że postanowienie Rady Administracyjnej z dnia 
16 (28) g:udnia 1858 roku w skezujące warunki 
zawierania umów o (.czynszowanie, w  znacznej czę­
ści zm ienione zostało przez art. 8 i 9 najw yższego  
ukazu z dnia 4 (16) maja r. b. oraz, że skład d e­
legacyj powiatowych w temże postanowieniu ozua 
czonytb, z chwilą wprowadzenia w wykonanie u- 
staw y o Radach powiatowych, zupełnej zmianie 
nkd z musi.

Nadto, we w stępie najw yższego ukazu z duia 
26 maja (7 czerwca) 1846 r. zapowiedziano sta ­
nowcze uregulowanie stosunków rolniczych: pro­
jekt przez kom syę rządową sprawiedliwe ści przy 
gotowany, je s t  spełnieniem  tego oznajmienia pra 
wodawcy, a zarazem obejmując przepisy, dotyczą­
ce pustek, po r. 1846 powstałych, stanowi nzupeł 
nieuie art. 2 pomieniouego ukazu, dotychczas w ca­
le nie rozwiniętego.

W tćj myśli ułożony został projekt do prawa, 
przed którego napisaniem uzuano za w łaściw e, 
zażądać uwag od m ężów, jaey  przez zmarłego

• »P«d w®z®lk i®“ i rządami i w e wszystkich kra­
jach były dzienniki półarzędowe: G azette de France 
i Quotidienne otrzym ywały kolejno podczas rest. u- 
rucyi, skazówki od p.p. V.llMe i Polignaka. Journal 
des D ebats  był długo organem m inisterstwa Gm 
żota, a sam Constiiutw nnel przem awiał tylko w e­
dług natchnień lh icrsa , gdy ten mąż stanu prze­
wodniczył w  radzie króla Ludwika Filipa. W Anglii 
lord Palmerston ma za swój organ M orninq Post 
a lord Russel D a ily  Neios. W e W łoszech Opinione 
należał do p. Cavoura. Prasa półurzędowa jest wię. 
niczaprzeczoaą potrzebą rządu.

„D ośw iadczenie dowiodło że pod rządem obe 
cnym regularne funk*yonow&Die prasy przedstawia  
właściwe trudności. L a  P atrie  miała to stanowisko  
przez lat k ilka ponieważ uważała go  za użyteczne i 
zaszczytne i ponieważ, wyznać to trzeba, inne niebj'- 
ło możliwem dla dziennika przyjaznego sprawie 
krajny a przyznać m usimy że stanowisko to znajdo­
wało s ę  często zaw ieszone pomiędzy patryoty- 
zmem i nbnegacyą, jaka jej była nakazaną.

N iegdyś, dawno już, P atrie  otrzymi ła  ostrzeżenia,

za udzielenie otrzymane dr g ą  adminidraeyjną  
Conslitionnel przypomni sobie, że się go wyparto 
z powodu ocenienia, jakie uważać m ógł jako po­
chodzące z autentycznego źródła. W anomaliach 
tych niebyło jeżeli się ściślej nad tam zastanowimy 
nie nienormalnego.

„Mamy ministrów, a niemamy ministeryum. Lu 
dzie w yżsi którzy je składają są  w szyscy pomię 
dzy sobą równi, niem ają naczelnika. Ograniczeni 
na atrybuoyach w yłącznych, są  tylko czynnikami 
woli najwyższej, która ich tworzy, obala, w iedzie 
i rządzi niemi, / id n a  m yśl polityczna, prócz myśli 
Monarchy której oni są  dziełem , nie łączy ich 
czy ni ich eolidarnemi za siebie. Słowem  wyo  
brażają nader znakomitą siłę  ofieyalną, a nie 
siłę  j olityczną jak a  v-itJiia im być właściwą. Jakież  
więc ministeryum, jakkolw iek byłoby światłem , 
m ogłoby udzielać natchnień prasie półurzędowej?  
Może jej tylko udzielać natchnień osobistych, któ­
re zapewne w ielce są waźnem i, które jednakże  
nieraz stoją na boku lub po za obrębem praw­
dziwej polityki rządu.

Myśl tej polityki leży jed yn ie w  naczelniku pań 
*twa, który ją objawia ministrom, o ile sam są­
dzi to potrzebnem. D la  tego w ięc stosunki praRy 
z tym lub owym  minLtrem, często przedstaw iaj, 
tylko nie zupełny objaw m yśli rządu.

Jednak przed dekretem 24 listopada, posłani 
etwo prasy było bardzo trudne, udział dany wol 
ności dysknsyi był nader ograniczony, aby naożua 
było zm ie ść  pośrodek pomiędzy opozycyą niemą 
i postronną, i bezwzględną prawie aprobacyą. 
Zresztą nie była to pora zakreślania rozmiarów  
sw ego działania; załedwo w ychodziliśm y z wiel 
kiej kryzys, trzeba było zostaw ić w ładzy, któ 
ra nas ocaliła, czas ustalenia się  za pomocą* sławy, 
pokoju i w szelkich dobrodziejstw przywróconego  
rorządku. Podczas tego peryodu winniśm y byli 
sprawdzać tylko pamiętne fakta, które ją  uświetniły  
a zsdanie to choć skromno m ogło jeszcze zada 
wulniać patryotyzm pisarzów.

„Rządowi memu braknje kontroli, powiedział 
Cesarz w rozmowie, która się  stała historyczną  
z mężem Stanu pod obecnym rządem. Tę to rę 
kojroię dekret z 24 1 stopada chciał uorganizować 
mądremi koneesyam i, których nie mamy jeszcze  
ostatniego sł .w a ; a chociaż prasa pozostała pod 
zarządem administracyjnym, jest jednak pewnem  
że się  uczuła w oln iejsią  i używa więcej swobody. 
Spodziew am y się  że obietnice oczynione przez mi­
nistra spraw wewi ętrzoych w pamiętnym jego o- 
liólmku tiw ają jeszcze i że w ykonacie życzliwe  
1 świ:.tłe prawodawstwa obecnego, ustali coraz har- 
Iziej na korzyść prawa dysfeusyi, r> dzaj sądow ni­

ctwa, które łagodzić będzie w ladze dyktatorską 
adrain'stracyi.

B yć przeto może, w ierzym y w  to szczerze, że 
znajdziemy po za obrębem półnrzędowrj cechy, 
m iejsce swobodo ego rozwoju. Miejs e to zajm uje­
my. Pom iędzy niepodległością i opozycyą jest ró 
żaic;*, która nie ujdzie uwagi naszych czyteln i­
ków. Pod względem  w szystkich k w estyj, w któ 
rych zasada rządu i w pływ  Franeyi gra rolę po 
winność rasza  je s t  wyktnięta; lecz w  granicach, 
w których m ogą się  zam ykać, kontrola zacua i 
ojalna i in ieyatyw a czujna i m ądra, zdają nam 
* ę być najszlachetniejszą i najpierwszą z atrybu 
cyj dziennika rządowego.

„U żyw ał.śm y już tego prawa iu ieyatyw y w  kwe 
styach ekonom icznych i poddawaliśm y pod opinię 
i zdanie rządu plon naszych sumiconych h»dvń 
uad tem co się przyczynić może do polepszenia  
bytu mas i rozwoju bogactwa publicznego. Będą 
dziennikiem  pólurż^dowym , bylibyśm y spętani 
w naszym  ruclu, i pojm ujem y, że ministrowie md 
gliby być skrępowanem i przez wyraz idei będą­
cych po za obrębem kwestyj zamienić się dających 
w rzeczywistość.

N iepodległość jakąśm y odzyskali, ma tę wielką  
korzyść, iż będziemy m ogli przedstawiać w szelkie  
prawdy, jak ie  uważam y za użyteene i przygotow y­
wać przeprowadzenie w szelkich reform prakty­
cznych, pozostawiając administracyi całą swobodę 
ocenienia i decyzyi.

„M ówiliśmy o Journal des D ebats> a im ię jeg  
przy pomina się często, cofając się do najświetniej 
s-ej przeszł ś ;i dziennikarstwa francuskiego. Były  
jednak bardzo różniące się dwie fazy w historyi 
tego dziennika. B ył on przez lat kilka organem  
ministerstwa i w ielkiego ministra. Bronił on z rząd 
kim talentem polityki zachowawczej, nieruchomej 
która w niczem niechciala ustąpić, i która w  koń 
cu uległa pod cporem , którego nit um iała ani ła­
godzić właściwenii reformami, aci zw yciężyć siłą. 
Lecz był oa także trybuną tej Franeyi liberalnej 
i narodowej, która liczyła podówczas w sw ych sze 
regach najśw ietniejszych obrońców królestwa kon- 
stytucyjnego. Miał on pomiędzy swetni r dakami 
Chiteaubrianda, którego jco iu sz wyj rzedzaiąc czas, 
przewidywał już w brew zawodom swej wiary mo 
narchicznej, zostawić Franeyi wielkiej, wolnej, odro­
dzonej przez sław ę i postęp. Z tych dwóch faz, 
pytamy g o , która więcej przyniosła taszczytn  
dziennikowi Journal des D ebats?  którą więcej 
przysłużył się sprawio kraju i cywiłizacyi ? Otóż 
mając w zgląd na różnicę czasu & szczególniej lu 
dzi, pozostając w rołi skrom nej, jaka  nam przy­
s to i, m niem am y, ża można iść za tym wielkim  
przykładem, chociażby opodal, i że dziś ja k  pod 
r.stauracyą m ożemy oddać w iększe usługi mó­
wiąc praw dę, jak nteszczędząc rządowi pochwał 
powszednich, bez interesu dla rtiego i bez interesu 
dla nas.

pióra poi tyczne w całych Niemczech. Co którą ga 
zetę wziąść do ręk i, czy to polityczną, czy niepoli­
tyczną, dzień po dniu znajdzie w każdćj z nich n ie­
kiedy po całym naraz tuzinie hymnów, od, sonetów i 
różnego rodzaju liryk. Nie dziwimy się temu. Każdy 
z tych natchnionych jeżeli się niespodziewa zostać 
ministrem jak  Goethe, to przynajmnićj liczy na order, 
medal „pour le m ćrite" lub inny jaki dowód uznania 
(tabakierek złotych w Prusiech niedają). Znane to 
rzeczy i aniby o nich nie wspominano, gdyby nie 
wiersz Hebbla na uczczenie koronacyi. Fryderyk Heb- 
bel napisał bowiem w iersz, który umieścił w lipskiśj 
Illustrirte Zeitung. Ze o tym wierszu więcćj gadają 
niż o wszystkich dramatach H ebbla, to podziękować 
może czeskim dziennikom, które z powodu tego wier 
sza wywołały zaciętą polemikę w całćj prasie austry 
ackićj. Co do n as , nie lubimy pisać reklam nikomu, 
a tem mDiśj p. Hebblowi, ale kiedy już rzeczy zaszły 
tak daleko, że całe felietony i artykuły wstępne przed­
miotowi temu poświęcają gazety pragskie i wiedeńskie, 
więc musimy chociaż wzmiankę zrobić o koronacyjnym 
wierszu Hebbla, który ofiaruje królowi pruskiemu ko­
ronę cesarstwa niemieckiego. P. Hebbel w wierszu 
tym pokonywa wszystkich nieprzyjaciół Niemiec, prze 
dews ystkiem oczywiście Francyę, odwiecznego wroga, 
a potem i do nas schodzi w tych słowach wzgardli­
wych, a jednak zdradzających trw ogę:

„A nawet służebnicze ludy szarpią budowę, którą 
każdy miał za um arłą: Czesi i Polacy wstrząsają na­
jeżoną głowę karyatydową."

Dzienniki czeskie zbyt drażliwe na oszczerstwa, 
z ktoremi my Polacy, codziennie ich doświadczając, 
nawet ze Etrony rajchsratowych sojuszników, już ochra- 
stani od dawDa jesteśmy„ dzienniki, powtarzamy cze­
skie, zżymają się na zuchwalstwo poety niemieckiego. 
Dla czegóżby jednak p. Hebbel miał być łaskawszym 
dla nas, których poczytuje za ożywione kary a ty dy, co 
ruszeniem głowy wstrząsają całą budowę polityczną, 
aniżeli byli Heine i Boerne dla własnego narodu ? 
Wolno było Heinemu szydzić z patryotyzmu niemie­
ckiego o trzydziestu trzech ojczyznach; wolno było 
Boernemu powiedzieć o swoich rodakach, że są „naro 
dem lokajskim"; wolno nareszcie Kladderadatschowi 
malować naród niemiecki w postaci wielkiśj szlafmicy 
(na którćj oznaczenie niemasz nawet polskiego wyra- 
:u); to dla czegóż mamy tak bardzo oburzać się, że 

Hebbel przeciw nam jako cudzoziemcom użył jednego 
wyrazu z obszernego słownika obelg , jaki Boerne 
naumyślnie ułożył, chcąc objawić pogardę dla wła­
snych rodaków?

Nie należy p. Hebblowi psuć zarobku. Przed kil­
koma laty opiewał on Austryę i zapewne mu się to 
nieopłaciło, bo się przeniósł do Prus. W liczbie de­
korowanych w Królewcu nieznajdujemy go dotąd. 
Jeźli go i tym razem chybi, wypadnie mu zapewne 
sznkać innego kandydata do korony cesarstwa niemie­
ckiego, któryby się poznał na talencie poety. Kto wie, 
może mu się lepićj powiedzie, i dostanie krzyżyk ko- 
burski np. „Em estinischer Hans Orden.“ Czyż to war­
to tyle hałasu?

t?  -k" nast«Pnych odbywają się już
to w Krakowie już to w Swoszowicach, posiedzenia 
nadzwyczajnego walnego zebrania Członków Spółki ku 
podniesieniu zdrojowisk krajowych leczących Obradom 
przewodniczy Ks. Władysław Sanguszko. Zjazd ten 
ma na celu wysłuehanie sprawozdań z czynności do­
konanych od śmierci ś. p. Mieczysława Skarżyńskiego 
a zdecydowanie planu przyszłych działań Spółki. Dru 
gie zwyczajne roczne walne zebranie naznacza Statut 
na 10 grudnia b. r.

M arszałka Mac - Mahoń witano w Królewcu o- 
krzykami i wiwatami. Ponieważ temu zaprzeczyć nie­
podobna, wymyślono więc, że to byli Polacy, którzy 
mu owacyę robili. Niedawno jeszcze te  same dzienni­
k i, które teraz Polakom te  wiwaty przypisują, sier­
dziły się od gniewu, że Polaków na koronacyi nie 
było. Mieliżby więc być widzialni tylko około powozu 
marszałka francuskiego ? Okrzyki wydawane były po 
niemiecku. Czy i to dow ód, że wychodziły od Pola­
ków ?

— Jutro we wtorek dnia 27 października, S. Nar­
cyza bisk. i Ś. Euzebii.

*vali klasztór. Omer pasza tych baszybozuków u- 
karał, zmusił do oddania zrabowanych rzeczy i 
zapieczętował bramę klasztoru, gdyż k s:ę ia  schro­
nili się do Grachowa.

D u b r o w n i k  26 października. Minionej nocy 
zaszła krwawa utarczka pod Łubową m iędzy Tur- 
;ami a  powsUńcam i z powiatu Zubczy. Tarcy zna- 

efene ponieśli straty. Powstańcy posunęli sic  ku 
Trebinu. W alka trwa ciągle.

B e l g r a d  26 października. Dziennik urzędowy  
serbski og lesza  notę przedstawnika do K apukijai 
(pełnomocnik serbski przy Porcie) o rezultacie p o­
siedzeń a skupczyny. Nota ta potwierdza, iż naród 
jest rozdrażniony z powodu ubliżenia prawom Ser­
bii i postawienia wojska tureckiego na granicy, 
lecz rząd serbski usiłuje bronić praw kraju i ich 
rozwinięciem zapewnić spokojność a zarazem usu­
nąć przeszkody porozumienia się  z Portą.

Gospodarstwo przemysł 1 handel.
L w ó w  18 października. Na naszym dzisiejszym ta r­

gu były następujące przeciętne ceny: mec pszenicy (80 
funt.) 4 złr. 40 c. żyta (75 funt.) 3 złr. 11 c.; jęcz­
mienia (66 funt,) 2 złr. 35 c.; owsa (44 funt.) 1 złr. 
41 c.; hreczki 2 złr. 85 c .; ziemniaków 1 złr. 22 
c . ; — cetnar siana 1 złr. 16 c.; okłotów 61 c. — 
sąg drzewa bukowego 14 złr.; sosnowego 10 złr. 75 c. 
wal. austr. Dnia 21 nie było dowozu i targu.

Przegląd polityczny.

K ronika m iejsoow a i zagraniczna.
K r a k ó w  28 października. Wczoraj zakończył się 

tygodniowy odpust patrona Uniwersytetu Jagielloń­
skiego ś. Jana z K ę t, profesora tegoż Uniwersytetu. 
Na zakończenie tego odpustu młodzież szkolna z Uni 
wersytetu wraz z profesorami znajdowała się na na 
bożeństwie w kościele Ś. Anny, gdzie spoczywają zwło­
ki błogosławionego profesora. Znaną je s t wszystkim 
kapliczka w Kollegium Jagicllońskiem, tudzież cela 
gdzie mieszkał uczony ten i bogobojny kapłan. W pla­
nach restauracyi tegoż Kollegium, kapliczka rzeczona 
i mieszkanie pozostawione będą bez zmiany.

—- Mowa Rektora Uniwersytetu Jagiellońskiego Dr. 
Dietla miana w d. 10 b. m. przy rozpoczęciu roku 
szkolnego, wyszła w osobnem odbiciu i sprzedaje się 
na fundusz wsparcia potrzebnych uczniów po 50 cen­
tów. Dostać jś j możua w kancclaryi uniwersyteckiej 
w Collegium Juridicmn naprzeciw kościoła Ś. Piotra, 
jakoteż w księgarni D. E . Friedleina, która się pod­
ję ła  tój sprzedaży bez żadnśj księgarskićj korzyści. 
Nadpłata nad tę ustanowioną cenę z wdzięcznością 
przyjętą będzie tak  w kancelaryi uniwersyteckiśj jak  i 
w pomienionśj księgarni.

—  W  d. 25 b. m. zmarła we Lwowie p. Leoka-

JDepesze telogrąficznc.
T u r y n  25  października. Artykuł watępoy w O 

pinione nagania list ogłoszony przez Koszuta i pi­
sze m iędzy innem i: W iochy nie m ogą przyspie­
s z y ć  rozwiązania sprawy rzym skiej i weneckiej z po 
wodu bardzo prosttg o , że ostatnia sprawa nie mo 
że być ca  drodze pokojowej z Austryą załatwiona, 
lecz musi być siłą broni rozstrzygnięta; wprzód 
jednak ta siła wojenua musi być uorganizowana, 
a kraj politycznie urządzony, aby jej skutecznie 
użył.- Rzym ska z^ś sprawa je st  czysto moralna; 
rozwiązać jćj nic można arm atam i, lecz za łatw ie­
nie to za lety  od przyzwolenia Fraacyi, a jeśli być 
to m oże, od przyzwolenia Papieża. Rzym jako o- 
gnisko reakcyi je s t  przyczyną słabości W ioch  
gdybyśm y nawet byli w możności rozpocząć woj 
uę z A ustryą, wprzód m usiałaby być rozwiązana 
sprawa rzym ska. Rr.ym wolny przydałby bardzo 
w id e  sił W łochom i Europę przekonał o konieczno­
ści wyswobodzenia W enecyi, mniej zaś przychyl­
ne Włochom mocarstwa o konieczności wojuy. Eu- 
opa wic, iż wojna o W en ecję je s t  nieunikniona, 

potępiłaby nas jednak , gdybyśm y dzisiaj o Węgry 
wojnę rozpoczęli.

B e r n  25  pażdźier.dkc. Rada kantonalna gc-new 
ska nakazała w ysłać silne patrole w ojskowe. W Ge- 
uewie panuje w ielkie wzburzenie umysłów.

B e r n  26  października. Obawiają się  nowego  
zajścia z powodu doliny D appcs (Tak Frapcj a 
jak  kanton genew ski rości sobie prawa do tej do­
liny pogranicznej P. R. Cz.). Z powodu, że polieya 
miejska g; new ska w ystąpiła tam przeciw pewnej 
osobie o przestępstwo L śae, władzo francuskie 
posłały na granicę oddział piechoty i żandarm em .

D u b r o w n i k  (Raguza) 25 października. Lu  
kasz W akałowicz (naczelnik powstańców uercego  
wińskieb P. R.) prdsuuął się wczoraj do łiubow a  
pod Trebin ą i spalił kilka doniów. W ojsko i tu­
recka ludność T rtb in ii p śpiesz} ły  tam aby go  
wyprzeć. Po godzinnej walce padło na płaca ze 
strony tureckiej czterech a ze strony chrześciań- 
skiej dwócb. (Ta wiadomość turecka nie mówi 
nic o rtzultac e w a l k i , co Die jest dobrą 
dla Turków oznaką P. R. Cz.) W po viecie Pis*a

9 d  chwili powrotu JCKApMości z Korfu, odby- 
w ają się  codziennie Darady ministrów nad spraw ą  
w ęgierską i chorwacką. Co do pierwszej, n ajw a­
żniejszym  faktem  je s t  odpowiedź Prymasa węgier- 
skiego na reskrypt kanclerza, którą dajemy w y ­
żej. Akt ton m aluje uposobienie umysłów w W ę- 
gizcch  i ma być jakoby wzorem żupanom, jak  ma 
ą na ten reskrypt odpow iedzieć. Co rząd prześlę 

weźmie, n ew iadom o; w szelako kanclerz trzyma 
z ministeryum. Co do C horw acyi, sejm ma być j e ­
szcze raz zawezwany do wybrania deputowanych do 
Rady państwa. Tym czasem  ci żupani w Chorwa­
cyi i S łow enii, którzy deklarowali s ię  za anją z \y ę .  
grami, otrzymali dymisyę.

Ucisk, gw ałty  stan bezprawia w ojskow ego do­
chodzą prawie do najwyższego punktu w  W arsza­
wie, do jak iego  newet za m ikołajewskieh czasów  
j o  szturm'e W arszawy nie doszły. Gdy rozbój 
■vujska na ulicy je s t  na porządku dziennym, k a ż­
dy kapral lub ża: darm nieograniczonym pauem  
życia i mienia obywateli, w szystkie prawa i św ię  
t iści człow ieka zuieważone, kościoły pogwałcone 
i krwią oblaue, jeszcze nadto duchowieństwo, że 
w ich obronie i w obronie wiary stanęło, porywa 
lą całym tłumem do cytadelli. Najwięcej poważa- 
uia i wziętości mający prałaci i księża porwani 
i dom ów i uwięzieni; połowa duchownych wyzna­
czonych przez księdza Administratora archidyeee- 
'.yi tio śledztw a gw ałtów  w kościołach, jak prałat 
Mitman, ks. kanonik W yszyński, ks. kan. Chmie- 
ew ski uprowadzeui z don ów  w  nocy i uwięzieni 

za to, iż śmieli zająć się  śled itw em  gw ałtów  ro­
syjskich; uw ęzioni także członkowie komisyi, któ- 
a urządzała pogrzeb arcybiskupa, uwięzieni człon 

kowie delegaeyi miejskiej, którzy jeszcze za Gor- 
czakowa porządek i spokój w m ieście w  dniach  
marcowych utrzymywali, zato, że posiadają zaufa 
uie współobywateli; uwięzieni nawet synowcow i*  
zmarłego arcybiskupa F ijakow skiego, za to że no­
szą imie szanowne dziś w  narodzie!

G dziiż rząd ten dąży uciskiem  namiętnym i 
sfrasznem  bezpraw iem , na które puścił bez ża­
dnych cugli cały gmin żołnierski, gwałtami o któ 
ych pokrzywdzony v» W arszawie obywatel an g ie l­
ki, Jerzy Mitchell w skardze do ministra lorda 

Johna R assela , (którćj kopią mamy w  ręku i ju ­
tro ją  zam ieścim y), p isze , te  przypuszczał m ożc- 
bneść w  Syryi takich barbarzyństw nakazanych i 
vykontnych pi zez paszów  i w ściek ły tłom  mu­
zułmański, locz nie m ógł pomyśleć, aby dziać się  
m ogły w środku Europy. Jaki rezultat otrzyma 
rząd z takiego okrutnego a zarazem bezrozumnego 
postępowania ? oto coraz w iększe oburzenie w  na­
rodzie, n iew ysłow ioną i niczem nieugaszoną w ie­
kową do siebie n ienaw iść, poraszem e przeciwko 
sobie nawet ludzi najobojętniejszych, rozstrój i a- 
uarchię w samym sob ie , która rię tóusi zupełną 
bezsilnością skończyć.

Korespondent nasz z W arszawy w listach w yićj 
zam ieszczonych przedstawia bezprawia w ojska i 
władz rasyjsk ich, które ich sam ych, a nie naród 
co cierpieć umie, do zguby prow adzą, opowiada o 
uwięzionych, o oddaniu naczelnej w ładzy w ręce 
udzi którzy ucisk i gnębienie uie za środek do 

• elo, jeżeli to być m oże środkiem, ale za cel sam  
uw ażiją i z roskoszą się  oddają.

Czy dym isya Dyrekrora K oorsyi W yznań, 0 -  
świecenia i Sprawiedliwości przyjętą została przez 
Cesarza r o s y j s k ie g o ? -  dotąd jest w ątp liw ość , 
która się jednak smutnie dla marg. W ielopolskiego  
rozwiązać może, gdyż ustąpienie jeg o  od w ładzy  
a;e w ów czas gdy spełniano rzeż 8 kwietnia, nie  
wówczas gdy ogłoszono srogi stan wojenny i pa­
nowanie bezprawia w ojskow ego, nie w ów czas gdy  
spełniono straszny gw ałt w kościołach, ale wtedy  
gdy się z jenerałem  Suchozanet* m pi godzić nie m ógł, 
uie naprawiając nic sam a przez s ię , zamknąć mu 
/.urazem może pole odrobienia z łego , je tc li  miał 
Kiedykolwiek ten zamiar.

Mmisteryalria Gazeta Pruska  w obszernym arty­
kule tłum aczy znaczenie słów  m owy królewskiej 
Koronacyjnej, a m ianow icie słów  „z bożej ł# sk i“ i 
„biorę koronę ze stołu pańsk iego11. Artykuł ten 
ma uietylko polem iczną cechę jak o  odpowiedź na 
liczne z tego powodu zarzuty w  prasie zagranicz­
nej, ale oraz w idoczna z niego dążność zatarcia  
złego w rażenia, jak ie  w yrazy królewskie sprawiły  
na tych , którzy nie oszołom ieni koronacyjnemi u- 
roezy8tościami, zaczęli się  zastanaw iać nad donio­
słością tych oztiajmień k rólew sk ich , nad poniże­
niem reprezentacyi kraju przy akcie koronacyjnym, 
a stąd nad przyszłością konstytucyonalizm a. To 
t ż w przemowie, jak ą  miał król pruski do bur­
mistrza Poczdamu w daiu 26, wyraia ie  je s t  zape­
wnianie dotrzym ywania konstytn iyi. Zapewnienie to 
byłoby w szelako wlaściwszem  podczas koronacyi, 

niżeli w przemowie do burmistrza m iasta pałaco­
wego. Zaw sze jednak przemowa ta je s t  skutkiem  
uiezaw jduie tych dziennikarskich zaczepek.

W ieść krąży, że 4go czy też 5 g 0 b. m. podczas 
wrzyjazdu króla Pruskiego do W rocław ia, przybyć 
ma tam Cesarz Franciszek Józef. D zienniki pru­
skie ebeą prze s a w .  ten zjazd jako przeciwsta­
wienie zjazdowi w  Comp fegue. W W ied.óu nic je-  
S'.cze o tem nie Wiedzą.

órTa l mie,d ? erCef ^ ini8 * Da £ ranica h Czarno 
i * 4 Uciśnioną ludnością słow iańsko-

. lim "• • ^ a wo.j*3.iem tureckiem tlejąca już od
, “ Wswjcy silniejszym  znów w  tych dniach 

c oęła  płomieniem , a z depesz powjższych wi- 
izim y, iż pom yślny dla powstańców i Czarnogór- 

uów obrot bierze. Zwracając uwagę na ducha i 
teraźniejsze usposobił nie ładów słowiańskich zo- 
>tających pod uciskiem muzułmańskim, który nie 
/.inieuił się  mimo głoszonych szeroko reform i ró­
wnouprawnienia, ludów pragnących coraz goręcej 
swobody i do poznania swej siły  przychodzą­
cych,— wskazywaliśm y kilkakrotnie, że bój ten w  
zachodnio - półuocnym zakątku Turcyi tlejący, mo- 
i i  rozpalić się w szeroki pożar.dya Smolko wa żona posła Franciszka Smolki w 46

roku życia. Pogrzeb odbyć się miał wczoraj. ila TarKOw ozu asą  r .  n . u z .)  W po viecie Piwal  ,  __________
—  K oronacja króla Pruskiego poruszyła w szystkie|^palili tureccy baszybuzuki w ele d tnów i z rrtb o - | Intoni Klobukowski^  r e d a k t o r  odpowiedzialny



-1 CZAS z Wtorku 29 Października 1861,

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

K ra k ó w  28 Października.
Banknoty polskie la  100 złr. new .. . . złp
Buble obrąbkowe ag io ............................. .....
Talary pruskie za 150 złr. now................. talar.
Srebro nowe.....................................................złr.
Półimperyały rosy jsk ie .................................. »
Napi.l.oudory 20-fr............................................
Dukaty holesderskie walne . . . . . .  *

* austryackie . . . . . . . . . .  «
Listy zastawne galic. z kupon, na mon. kon. „

,  „ „ ,  na wal. anst. ,
Obligacye indemn. z kuponami . „
Potyczka narodowa z r. 1854 bez kup. . ,
Akeye kolei gal. bez kuponu z wpłatą 80 7, ■ 
I.i*-* znat wne pol-kie » kup "RSi’ . . rlp. _

W ie d e ń  28 Października (telegraf.)
5*/, M e ta lik i.......................................................
5*/, Pożyczka narodowa ..............................
Akcye banku nared. wiedeńs.

„ banku kredytowego..........................
Srebro.......................................... • .......................
Londyn 10 funt. szterl.........................................
Dukat po rtvi czT ■ ■ - •_.........................

5*.
57.
57.
57.
57.
57.
57.
57.
67.

4%

ban.

»
a

40
40
40
40
4*
20
10
10

W ie d e ń  a*  Października.
P o i y cz  k a  s k a rb o w a .

5 V,Metaliki na wal- sn8tr.................
6‘y potyczka narodowa . . . . .

‘ * Metaliki na mon. konw. . .  . ,
Oblig. indemiiiz. nizsrćj Austryi ,

« Wfgieratie .
u chorw. słow.
u galicyjskie . .  .  . .
z bukowińskie . . . .
,  siedmiogrodzkie . .
,  innych krajów ko r..

Potyczka aewa w enecka.....................  .
L is ty  z a s ta w n e .

banku naród. 12 m iesięczne .................
0 tetme . . . . . . .

10 letnie . . . . . . .
losowane w wal. austr. .

Tow. kredyt, galicy jsk ie ..........................
P o t y c z k i  lo te r y jn e .

Losy pot. skarb, z r. 1860 c a ł e .................
,  „ ,  i r .  1889 cale .
.  „ ,  z r. 1854 na 47,

Bilety rentowe C o m o ......................
Losy zakładu kredytowego . . • •

„ tryestskie na 4] • / , .................
„ teglugi par. na Dunaju . . •
,  Księcia Esterhazego na 40 złr.
„ Księcia balm s 40 „
,  Księcia Palffy ,  40 „
,  Księcia Cl»ry ,
m Hr. St. Genois „
,  Miasta Budy ,

Księcia Windischgrltz 
Hr. Waldsiein „
Hr. Keglewicza ,

A k c y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ło w e .
Akcye banku naród, austr. . . . . . . .

,  zakładu kredytow ego..........................
„ teglugi parowej aa Dunaju. . . . .
,  kolei północnej Ces. Ferd....................
,  ,  rządowój . . . . . . . . . .
a ,  zachodniej Ces. Elźb....................
,  „ Pardubickićj...................................
,  ,  NadcisaOskitj . . . . . . . .
,  ,  Połudili wdj . . . . . . . . .
,  ,  G alicyjskiej.................. ....
K u r s a  z a g r a n i c z n e  (3 miesięczne). 

Amsterdam 100 zł. boi. . .
Augsburg 100 zł. nadreń.. .
Berlin 100 tal............................
Frankfurt u. M. 100 zł. nadr.
Genua 100 lirdw piem. . . .
Hamburg 100 marków . . . .
Lipsk 100 t a l . ..........................
Liwerno 100 liró w .................
Londyn 10 funtów....................
Paryt 100 iranków .................

W a lu ty .
Cesarskie korony.....................

,  pó< korony . . . .
.  dukaty i •  wagę . .
,  ,  oor.czkowe .

Złoto a l ... .................................
Napoleonaory . . . . . . .
Suwereny . . . . . . . . .
F ryderyk i..................................
Luidory..............................
Suwereny angielskie . . . .
Imperyaiy rosyjskie. . . . .
S r e b r o ..................... ....

.  kupony. . . . . . .
Talary związkowe . . . . . .
P-^«lr;. h*h*V ksscws. . . .

L a A w  2o Października.
Dukat holenderski...............................................

,  auBtryacki. . ......................................
Półimpcryał ro sy jsk i................. ........................
Bubel ro sy jsk i.................. .................................
Tal»r prusei...........................................................
Listy zaatawne galic. be* kupon. wal. austr. .

. n * * * w mon. kon.
Oblig. indemn. bez kupon....................................
Porrealr* nar. rtcw. kunoti. . . . . . .

W a r s z a w a  26 Października.
Półimperyały  .....................
Obligi skarbowe.................................................

kupon ...........................................
Listy zastawne II I  o k re s u ....................... rubli

kupon . . . . . . . . .  .
Akcye kolei t-lazrdj warszBWsko-wit^eÓBkiój

W r o o ta w  20 Października. 
Banknoty austryackie w mon. nowej . . . .  
Polskie bilety bankowe . . . . . . . . . .

,  listy zastawne.........................................
Poznańskie listy zastawne 4 7 , ..........................

» » » 5 J 7 , ..............................
Obllgl kolei krzk.-Bzlązk...................................

Bent* 3V
Paryi 26 Października.

żądają płacą
349 343
U l 109
74 73

137 136
11 26 11 10
10 95 10 80
6 47 6 39
6 65 6 47

i4  50 83 75
80 75 80 —
08 ) - 68 —
79 60 78 50

167 165
in t 100J

tir. c.
65 60
79 65

742 ___

177 —
137 35
137 80

c 56

60 70 60 60
79 6 i 59 50
f5 80 65 70
88 — 87 —
«7 75 67 —
08 76 68 —
*7 — 66 10
t!5 — 64 —
65 - 64 25
88 — 87 —
93 50 02 50

100 99 50
102 - 101 —
.95 — 94 —
85 15 84 90
79 60 —

81 80 81 70
Ii3  50 113 —
86 50 86 —
17 25 17 -
118 60 118 40
123 60 122 50
95 50 95 —
97 — 96 —
37 25 36 75
37 — 36 50
36 76 36 25
36 60 36 -
37 25 36 75
23 60 23 —
23 — 22 50
15 25 16 —

745 — 743 —
178 60 178 50
418 - 417 -
2028 2(27

274 - 273 —
163 50 163 —
119 — 118 7 ł
147 — 147 —
233 - 232 —
166 — 165 60

116 - 115 80

116 10 115 90

102 - 101 80

137 70 137 60
53 90 63 80

18 90 18 85

6 55 6 £3
6 65 6 62
« 62 e 50

lu 97 (0 96
_ ■ 9 —

_ U  50
11 20

niowie. Ludwik Wasservogel kup. z Berlina. Wineenty Do- 
biecki ob. z Królestwa. Wineenty hr. Bob owaki ob. z Po­
ręby. Seweryn Nowosielski, Hipolit Wiesiołowski ob. z Kró­
lestwa Zygmunt Lowe kup. z MyBłdwic. Adolf Bauer kup. 
z Wrocł.wia. Jan Cypeer fabr. do Bielska.

W yjechali: Karol Weydokamp kupieo do Prus. Hermann
Lichtb aa pryw., P. Jo"®8 * °Arkl  * W om  do Wiednia. Emi­
lia Denisów ob. do P a r y i ą .  A. Ulgaro o. k. poruoz. do G«li- 
cyi, Aleksander Kanzuski złotnik do Czerniowio. Aleksander 
Riglcr do P .us. Wilhelm Caklay do Wiednia. Eogen. Styrza 
do Lwowa.

HOTEL ROSYJSKI, a .  Baschatto ob., Jakób Bujusky kup. 
* Ja«s. Jsu Zerlini pryw. s Werony Maurycy Fuehler pryw. 
r. Wiednia. Ludwik Frcund właó. dobr z Prus Ignaoy Wie- 
rzejski bud. % Warszawy. W łady.ław  S emoński właó. dóbr 
1 .^*n ^ ssPr8ykiewioz kup. z Tarnowa.

Wyjechali: A. Basobatto ob., Jakub Bujuoky kup. do Jass. 
Ludw k Kreund właó. dóbr do Prus. W ładysław Biemońaki 
■*ł. dóbr do Barw. łdu. Mauryey Kellman kop. do Tarnowa 
Franciszek Kostka kup. do Rosy i.

HOTEL DREZDENSkl. W ładysław Dembski właó. dóbr 
z Wojuiots. Emanu I Odrowąż urz. z Tarnowa Jó ref II f- 
uinn kup. z Berlina. Emilia Abraham ob. z Królestwa.

W yjechali: Edward Dzwonkowski wł. dóbr do Giomnika. 
Marc I na Darowska w ł. dóhr do Lwowa. Edward, Anastazy 
i Aleksander Kempnerowie do Warszawy. Emanuel Odrowąż 
urz. do Tarnowa.

HOTEL S*ASKL Vt'incenlyna Joźwińska, Sit nisław Jastrzęb­
ski, Wincenty Wróblewski, Feliks Klork ewicz, Aniela Mi h-.l- 
ezewska, Btcfau C hw alibóL udw ik  Bajer, R omuald Rusoc.ki. 
■•b. z Królestwa. Marinli Gutowski u rz , Stanisław Hleksy 
flzyk nnejski, Jan Kanty Kunia, Józef br. Konopka F.anei- 
szka Lipińska. Franciszka Ginter, A. Ekielski ob. z Galcyi.

I I H Z l ^ D O W E .

Obwieszczenie
[Nr. 17759]  W  celu u ła tw ien ia  u zy sk an ia  uw olnień 

od zap row adzone j w tu tę jszych  szko łach  g łów nych  nor­
m alnych i w szko łach  tryw ialnych op łaty  szkolnćj w k w o ­
cie 3  z łr. w . a. rocznie dla dzieci, rodzicom  praw dzi­
wie nie zam ożnym , tudz ież w  celu up roszczen ia  do­
tychczasow ego w tym  w zględzie postępow an ia , w yso­
kie c. k. N am iestnictw o postanow ieniem  sw em  z  dnia 
2 6  W rześn ia  r. b. Nr. 6 0 4 1 5  rozpo rządziło  że  na przy­
sz ło ść  rodzice n iezam ożni uczn iów , p rośby  sw e  o u w o ­
lnienie od w ym ienionej w yżej op ła ty  szkolnej u  Dyre- 
k t ra  szk o ły  przy  przedłożeniu  li ty lko św iad ec tw a u 
bóstw a przez w łaściw ego  proboszcza w ystaw ionego  u- 
stn ie w nosić  b ęd ą  mogli. (1194 -2 -3 )

P ostanow ien ie  rozc iąga s ię  rów nież do op ła ty  w s z k o ­
le żeńsk iej w k lasz to rze  św . J a n a  w kw ocie 2  z łr. 
w. a . rocznie zap row adzone j.

Co na sk u tek  R esk ry p tu  c. k. w ładzy  obw odow ej 
z dnia 1 2  P aźdz ie rn ika r. b. Nr. 2 3 8 6 8  niniąjszem  
do publicznej w iadom ości podaje się

Z  M agistratu  król. g łów nego  m iasta .
K raków  dn ia  2 3  P aźdz ie rn ika  1861  r.

O B W I E S Z C Z E N I E .

C. kr. u p r z .

KOLEJ JSSillSaGALIC.

K A R O L A L U D WIKA.
Zaprowadzone na kolei galicyjskiej Karola Ludwika

d o i a t k i  (a ży a ),
a  t o  z  i l o i e : n  3 5  l i w l e t n i a  r .  l » .  3 5 " ! . .  d o  t a ­

r y f y  z w y c z a j n ć j ,  
a  z  d n i e m  1  M a j a  1 0 ” |„ d o  t a r y f y  w o j s k o w ć j .

pobierane będą nadal także na nowo otwartój przesirzeni między

P r z e m y ś l e m  a L w o w e m .
Odpowiednio temu i odnośnie do tutejszych obwieszczeń z dnia 30 Marca i Igo Lipca rb. 

także i nadal o d  o p ł a t y  tegoż dodatku b ę d ą  w o l n e  :
a) D r z e w o  o p a ł o w e ,  b u d u l c o w e  f a b r y c z n e  1 s t o l a r s k i e ,  

s ó l ,  Ż e l a z o  jako surowiec lub materyał, W y r o b y  Ż e l a z n e  ordynaryjne na­
leżące do i«i klasy, w a p n o ,  c e g ł a ,  ł u p e k ,  k a m i e ń  b u d o w l a n y ,  
g i p s ,  c e m e n t ,  n a w ó z  wszelkiego rodzaju, r o ś l i n y  o k o p o w e  zie­
mne (np. ziemniaki, buraki).

b) S p i r y t u s  i w ó d k a  w beczkach oddane na kolei w Jarosławiu, Radymnie, 
Mościskach, Sądowej Wiszni, Gródku lub we Lwowie, z przeznaczeniem do Krakowa 
i za Kraków.

c) N i e r o g a c i z n a  oddana w którćjkolwiek stacyi do przewozu w kierunku ku 
Krakowu i za Kraków.

d) E S y d ł o  r o g a t e ,  oddane w Jarosławiu, Radymnie, Przemyślu, Mościskach, Gró­
dku lub we Lwowie, z przeznaczeniem do Krakowa lub dalej.

e) P ł ó t n o  ordynarne zgrzebne, oddane na kolei w Rzeszowie, Łańcucie, Przewor­
sku, Jarosławiu, Radymnie, Przemyślu, Mościskach, Sądowój Wiszni, w Grodku lub
we Lwowie, do przewozu w kierunku ku Krakowu lub dalój.

f) Taryfa specyalna wydana dla bezpośredniego obrotu handlowego między L w o -
w e i n  a W r o c ł a w i e m .

g) Specyalna taryfa dla W C g l a  k a m i e n n e g o .
h) Specyalna taryfa od p r Ź e W O Z ll  SO li-
i) Specyalne taryfa A), B) i C) dla Bielska.

Wiedeń dnia 17 Października 1861 r. (1193 2-3)

Rada Zarządzająca ck. uprzyw, kolei galic. liarola Ludwika.

■ n  s e r a  t y .

— 5 78
91 32 -

711 — i 69 6«

Konsola
Londyn 25 Października.

K S I Ę G A R N I A
i W ydawnictwo dziel katolickich, naukowych i rolniczych 

W KRAKOWIE
przenosi się na drugą stronę rynku, do pałacu 
hr. Feliksa Mycielskiego, przy rogu ulicy św. 
Anny i Wiślnej, obok Uniwersytetu Jagielloń­
skiego. — Główny wchód do księgarni jest 

rogu rynku i ulicy św. Anny.
P rz y  księgarni 

w tym samem lokalu, mieścić się będą bióra 
i składy domu Komisowego Krakowskiego z wyj­
ść em od ulicy Wiślnćj obok banku i kasy 
G/ÓwnÓj. (1198-1-6)

Drukarnia Polska
„ p o d  G w i a z d ą “

•1. B e n s ilo r f la
W KRAKOWIE,

otwarła została w Rynku Głównym przy ulicy 
Wiślnój i podejmuje się wszelkich robót po ce­
nach umiarkowanych. (119T-1-6)

SKŁAD WĘGLA’
Podpisany poleca szanownój Publiczności swój 

tak obficie zaopatrzony Skład

W ętfli k a m ie n n y c h ,
tak w całych wagonach jakotóż na siągi lub 

centnary
w  n a j l e p s z y m  g a t u n k u .

Na żądanie uskutecznia się od w óz  i z n i e ­
s i e n i e  do piwnicy.

(U90-2 6) L. Neumann.
naprzeciw Dworca kolei w domu p. F.lippiego

Wysprzedaż towarów złotych i srebrnych!
Pragnąc z powodu swego stanu zdrowia i podeszłego wieku, zmniejszyć swój wielki skład 

towarów złotych i srebrnych, podpisany zawiadamia szanowną Publiczność, iż od dnia dzisiejszego 
sprzedawać będzie swoje towary, bez względu na wysoką dzisiejszą cenę złota

i srebra, i niski stan kursu banknotów
jedynie po wewnętrznej wartości materyału

Osobom potrzebującym towarów złotych i srebrnych jak n. p .: na wyp awy, upominki itd 
nadarza się najlepsza sposobność zaopatrzenia się w tego rodzaju przedmioty.

Trzydziestoletnie prawe postępowanie w handlu podpisanego, daje szanownój Publiczności
rękojmię, iż pod każdym względem uczciwie będzie usłużoną.

(HO’- i  ł )  *   Karol Mode*.

UWIADOMIENIE.

Pcciągi •itfhcw e u  kclejacfe te la n y ch

O d c h o d i ą :
i  Krakowa do Wartuauru 7 rano =  do Wiednia 

i Wrocławia 7 rano; 3. 15 po połud. =  
do Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) do 
Prus) 9. 45 rano =  do Rsessowa 5. 35 
rano; =  do Przemyśla 10. 30 rano; 8. 40 
wieczór; do Wieliczki 7. 20 rano.

•  Wiednia do Krakowa 1 rano; 8. 30 wieczór, 
z O straw y do K rakow a  11 rano.
z Granicy do 8tctakowy 6. 30 rano; 2 .6  po południu.
* ozczalcowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48popołu

dniu; 7. 56 wieczór. 
l  Rzeszowa do Krakowa 2. 25 po południu= z Prze 

myiia 7. 16 rano. 8. 15 wieczór.

Przychodaą:
do Krakowa. * Wiednia 9. 46 rano; 7. 45 wieczór—  

Z Wrocławia i W a r.^w y  9. 45 rano
5. 27 wieczór — z Ostrawy (przez Bogu­
min (Oderberg) z Prus) 6. *>7 wieczór =  
l  Rzeszowa 8. 40 wieczór; — zPrzemyila
6. 15 rano; 3. po połud.; z W ielicki 6. 40
wieczór. , ,

do Rzeszowa z Krakowa 1 1  M p«ed południem. -  
do Przemyśla 6. 48 rano; 6. po południu

P r a w d z i w e

Chińsko-Rosyjsb ie
HERBATY

w  różnych gatunkach
c za r n ą  i k w ia to w ą

mianowicie zaś: 
dla tęgości aromatu i doskonałego 
smaku, przez szanowną u mnie ku­

pującą Publiczność polubioną,

H erbatę Czarną
Superior

po 4 złr. 50 kr. (2 ruble 25 kop.) za funt 
wagi ciężkiej wiedeńs., lub za 4 oplom­

bowane paczki poleca Handel

STANISŁAWA FEINTUCHA
W KRAKOWIE, 

w Rynku głównym „Szara Kamienica.^

Przyjechali od 26 do 28 Października. 
HOTEL FOLLERA. Jan Gahl kop.! 1 War«ż*wy- Ale-

kaander R'glcr ob. z Pros. Oskar Ignat'ew i  Roiyi> Wil-
helm Cakley Anglii. E ugenim t S ty r ia  oh 1 Cżer-

_ 'O b sta lu n k i z a m i e j s c o w e  natychm iast 
u sk u teczn ia ją  się> —  ^  zam ów ien ia  na  5  f u n ­
t ó w ,  franco porio odesłane będą. ( 1196- 3)

W Drukarni „CZASU.®

Niżćj podpisany D o m  handlow y hurtow ny, podaje niniejszem  do w iadom ości, ii

szóste ciągnienie Losów pożyczki
MH M S i TT B U D ¥

nastąpi zamiast 15 €!rudnia
p -ju i 31 Października rb.

Największa trafna przy tćm ciągnieniu wynosi Zl- 3 0 ,0 0 0  wal. austr. 
a najmniejsza wygrana, która na każdy z tych losów bGZ Wyj^tbll wypaść 
m u si, wynosi z ł, 6 0  i podnosi się stosunkowo do "wartości na 7 0 , 75, 8 0  
z lo t. wal, austr.

BIF*Losów tych naby ć można u
JÓ Z E F Ą  B A R T L A  w  K r a k o w ie .

C 1 1 5 3 ' 7 J  J. G .  Schuller i Spodka
w W i e d n i u  „ a m  H o f “  N r .  2 9 .

Ogłoszenie Lekarza zębów!
J u ż  rok praw ie m in ą ł, ja k  pa ten to w an y  w  A m eryce, F rancyi, Angli i Belgii w ynalazek  D ra. P u t n a m  

w yrabian ia sz tucznych  sz cz ęk  z  w ulkan icznego  kau czu k u , (k tó ry  n ie należy  brać z a  g u tap erk ę), w mojej p ra ­
cow ni zaprow adziłem  i p rzez to  na  w dzięczność i u zn an ie  w szy s tk ich  tych zas łu ż y łem , k tó rzy  z tego korzysta li.

B y co d z ień  m nożącym  s ię  zapy tan iom  o w łaśc iw ośc i szczęk  kauczukow ych  odpow iedzieć, i tym że z a ­
s łu ż o n e  rozszerzen ie w szędzie  u z y s k a ć , pozw alam  sob ie w spom nieć w kró tkości o ich najszczególnejszych  
w ła sn o śc ia c h :

1) S zczęk i s ą  nadzw ycząj lekkie, tak  że  s ię  i n a js ta rsz e  o so b y , m ąjące bardzo  czu łe d z iąs ła , prędko do 
nich  p rzy zw y cza ją , o raz  że  żucie po traw  tak  ja k  w łasnem i zd row em i zębam i moż l i we czynią.

2 )  S zczęk i kauczukow e nie cierpią n ic ani od kw asu  żo łądkow ego , ani od ś lin y , ani od kw asów  m ine­
ralnych, z tej p rzyczyny  nie da ją  w  u stach  ani sm aku  ąni nie czyn ią  złego  od iu .

3) N ie m ogą s ię  sz c z ę k  kauczukow e popsuć , i d ad z ą  s ię  p rzy  zm ian ie  d z ią se ł z w ielką ła tw ośc ią  i praw ie 
bez ko sz tó w  zm ienić.

4 )  M ogą szczęk i k au czu k o w e być zupełn ie za s to so w a n e  do w szelk iego  k sz ta łtu  dz iąse ł i podniebienia, i nie 
w y m ag a ją , żeby  p o z o s ta łe  korzenie zębów  m usia ły  być w yryw ane.
W  tych w yp ad k ach  je d n a k , w  k tó rych  koniecznie zęby  z  p o d staw ą  m etalow ą w sk azan e  z o s ta ły , lub je ż e ­

liby chory tego w yraźn ie  ż ą d a ł, w yrab iam , ja k  do tąd  p rzez przeciąg  20lctn iej p raktyki, szczęk i z ło te  lub platynow e 
z zębam i nie podpadającem i zepsuciu , a  to na sp o só b  w ypróbow any  am erykańsk i, z w yłączeniem  w szelkiej in ­
nej choćby i żądanej m etody .

P lum bow an ia  u sku teczn iam ^ stosow nie  ja k  tego  po trzeba  w y m ag a , a m a l g a m e m  podług  mĄ) od wielu 
lat w epróbow anąj m etody , lub teź zło tem  k ry sta liczn ćm , pod ług  słynnej m etody L ekarzy  zębów  i D oktorow i 
pp. Faber i Nord  w  W iedn iu . J .  Z .  U J H E L Y ,  lekarz zęb ó w . (2 4 8 - lc )

M ieszka przy  ulicy W iślnej, w gm achu , w  którym  się  zną jdu je  K a s a  g łó w n a K ra jow a.

S P O S T R Z E Ż E N I A  M E T E O R O L O G IC Z N E . _____

Zmiana mieszkania
M ij a m  F iiiu r m iw

K .  T l o l ę e k i e ^ o
pod L. 424, Mały Rynek, wchód od ulicy Mi-

kołajskiój, w domu W«<J Wróblewskićj.
Z ao p a trzo n y  w  na jlepsze gatunk i P iern ików  w p a ­

czkach, to je s t :  wanilowych, różannych, czekoladowych 
i toruńskich po cenach 40 c., 3 5  c. i 30 c., o raz  d o ­
skonałego  przekładanego Piernika Toruńskiego s ą  także 
w  paczkach  zaw iera jących  sz tu k  18 pierników  tak  z w a ­
nych Całusków za  centów  15.

4 W *  S zanow nym  G ościom  kupu jącym  za  1 zło ty  
reńsk i, dodąje s ię  10  pierników  okrąg łych  w te jże fa- 
hryce. ( 715- 2- 3 )

Dla Właścicieli dóbr ziemskich!
P ożądanem  je s t  n iezaprzeczenie, ażeb y  mieć m ap p ę , 

b ądź tylko sam ej dom inikalnąj przestrzen i lub całćj 
gm iny, k toby  życzy ł sobie profitow ać z  okazyi tam  
gdzie m appy s ą  do reklam acyi w  c. k. pow iatach, i 
mieć kopię takow ych, raczy  s ię  zg ło sić  do p o dp isane­
go, dek laru jąc  s ię  ja k  najpunktualn iej u sku teczn ić  ja k o  
technik ukończony  zam ieszk a ły  w  K rośnie, za  um iar­
kow ane honoraryum . (1195 -1 -3 ) Franciszek Wlyński.

D  W  A r  A l t  p7 ;y _,ul,cy K rupniczej pod Nrm . 19, 
o  • w  U ł V sk tad W  się z  6  Pokoi, 2  K uchni, 
S ta jn i , W ozow ni i ogrodu w arzyw nego je s t  do wyna­
jęcia  każdego  czasu  —  w iadom ość u lokatora. 

(1159-3)

Ulubiony w  zażywaniu przyjem ny ' ^ 8
prawdziwy śniegogórski *

VL0PEK ZMOWY
na grypę, ch rypkę , kaszel, ból szy i, ogólnie w s ła ­
bościach p iersiow ych  i p łucow ych , ja k o  bardzo  

sku teczny  środek  łagodzący , je s t  do n a b y c ia : 
w STYRYI:

u p . Alojzego Stiglera ap t.,

W  :
w  ap tece  p. ALEKSANDROWICZA.

w e  L W O W I E :
w ap tece „ p o d  z ł o t ą  G w i a z d ą * 1 

p. Piotra Mikolascha;
rów nież u trzy m u ją  ten u lopeks

w Bochni p. A. Kasprzykiewicz — w Brodach p. Ko- 
ścieki apt. — w Brzeźanach p. Źminkowski apt. — 
w Buozaozu p. Pfeiffer apt., — w Dcmbicy p. F. Her­
zog — w Gorlicach p. Walery Rogawskf apt.— w My­
ślenicach p. M. Lowczyński— w Nowym Targa p. L. 
Kamieński— w Przemyśla p. F. Gaidetschka i 8yń.— 
w Rozwadowie p. Marecki — w Rzeszowie p. Schait- 
ter. — w Samborze p. Kriegseisen — w Stanisła­
wowie p. Tomanek. — w Stryju p. Sidorowie. — 
w Tarnopola) p. Buohnet. — w Tarnowie p. Sidore- 
wioz apt. — w Zaleszczykach p. Kodrębski, — w Z ło­

czowie p. Pcttesch.

Ci sam i panow ie D e p o z jta ry u sz e  u trzy m u ją :

Plaster na odgnlotklS“ “'|;i«.:
Cena pudełka centów  2 3 .

Ekstrakt nerwowy
silenia ciała.

Cena flaszki centów 70.
Woda oryentalna Dra Wal,era w r °“-
na podagrę.

dynio d la  cierpiących

F la sz k a  z łr. 1 cent. 5 .
Styryjski sok,” ™ na jxersi.

F la sz k a  centów  8 7 .

Prawdziwy lekarski tran
z wątroby mlętusowćj

na szkrofnły, wyrzuty skóry i t. p. słabości.

H W 'N a  szczególne polecenie zasłagnje
Helungkianka, 

arabski i asjratycki P r o s z e k  l e c z ą c y  
dla bydła,

który w Arabii i Azyi używany bywa z najle­
pszym skutkiem do leczenia słsb^cb 7W*crzat-

Ten Proszek dla bj dła daje się bardzo korzystnie 
niyw-aó dla słabych koni, krów, wołów, cieląt, owiec, 
kóz 1 innych zwieiząt domowych, i nie powimon bra­
kować w Żadnym domu i w żadnój U .jn i, w którój 
znajdują się zwierzęta, aieby przy każdej słabości 
bj«i zaraz środek w pogotowia.

Bliższych siczegółów powziąśó można w instrukcyi 
użycia które są do nabjoia w polskim języka.

C e n a  p a c z k i  w ie lk ić j  8 0  c e n tó w , m a łć j  4 0  
(H 5 5 -1 -6 )  c e n tó w .

Proszek ten utrzymuje także zawsze świeży:
Główny Skład u J . B i t t n e r a  aptekarza 

w Gloggnitz i F r a n c i s z k a  M  i lh e lm a ,
aptekarza w Neukircben.

Publiczne uznanie.

Wys bar.
w ii*, par.

prasa
0 ’fUanm.

26 i  
(0

27

28

13 i -"aa 
31 32 
»0 59
29’ ’ 78 
29 33 
2.9 21

Stan eisp.
podług

Kssnmars

-f- 5 3 
0 4 
3 4

wilgotn.
powietrza
względu*

67
99

1<0

Kierunek 
i natężenia wiatru

•TAN
N I H B A

wschodni słaby
n »

z a c h o d n i  ,

Zjawiska
napowietrzne

pogoda a chmaiami
» n

pogoda z mgłą
- j -  « ’ 6  

0 7 
0 6

61
89
81

średni
słaby

n r>
pochmurno 

v w.

•miana ciepła 
W ciąga dnia

od do

kat® +

+  *’1 +10 3

Do pana J. Purgleiłnera, wynalazcy „Słyryhkieao 
Soku ziołowego" dla cierpiących na piersi, w Oradcu.

Jeżeli niniąjszem  sk ładam  p a n u , najszanow niąjszy  
panie Purgleitner, m oje publiczne podziękow anie za  d o ­
broczynne sku tk i, ja k ie  pańsk i sty ry jsk i sok zio łow y  w y­
w arł u mego jedynego  dziecka, czynię to jedyn ie  dla tego, 
by chęci o jcow skiego poczucia mego obow iązku  zadosyć  
uczynić, gdyż ten ludow y środek  sam  przez siebie nie 
po trzebuje żadnego  polecenia. W sku tek  zazięb ien ia po­
w raca jąc do dom u z  balu, zap ad ła  m oja 18-letnia córka 
w kataralne zapalenie krtani, k tóre nie tylko w szelkim  
środkom  lekarsk im  n ieustępow afo , lecz co bardziej się 
w zm agało , i ca łą  siłę  je j ciała tak  o słab iło  i zn iszczy ­
ło , że n aw et sam i lekarze w zględem  coraz w iększego  
w zm agania s ię  te) słabości bardzo n iekorzystne zdanie 
pow zięli. W  tern położeniu dla mnie ja k o  ojca bardzo 
zasm ucającem , Usiłowali mnie moi krew ni nakłonić 
żebym  u mojej córki u ży ł sty ry jsk iego  soku  zio łow ego’, 
który w najrozm aitszych  słabośc iach  organów  oddecho­
wych tak  nadzw yczajn ie szczęśliw e w yw iera ł sk u ­
tki. Z radośc ią  s łuchałem  za  zezw oleniem  lekarzy  tąj 
rady i —  niem ogę tych w ie rsz y , ja k  tylko z  w dzię­
cznie w zruszonem  sercem  nakreślić , m oje dziecko z o ­
sta ło  mi przyw rócone. W idocznie u s tę p o w a ły : kaszel 
w y rzu t flegm y i ogólnie w szelk ie oznaki s łab o śc i przy 
u ty c iu  tego soku  leczącego, i 5  tygodni w ystarczy ły  by 
córka m oja w yzdrow iała. Jako  przyjaciel ludzkości m o­
gę zatem  śm iało  ten sok  zio łow y  każdem u na p łuca 
lub piersi cierpiącem u polecic.
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